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TO BYŁA ZIMA, PODCZAS KTÓREJ  

CÓRKI ZNANYCH 
RODZICÓW 

a  Iga Lis spełnia się jako 
 reżyserka, a jej siostra Pola 

jako dziennikarka STR. 13

PRACOWNICY  
MARKETÓW  
MAJĄ DOŚĆ 
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WĄŻ WYPEŁZŁ  
SPOD BRODZIKA  

 STR. 4

PIERWSZE ELEMENTY   
TARCZY DO WIERCENIA    
TUNELU KDP DOTARŁY 

DO ŁODZI  STR.6

Po Kauflandzie i Dino, gdzie trwają 
spory zbiorowe, do ofensywy prze-
szli związkowcy z Biedronki  STR. 12

CIĘŻKA PRACA, A ZAROBKI MARNE   

Związkowcy z Biedronki   
domagają się 1000 zł
podwyżki dla załogi  
i poprawy warunków pracy.
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KOLEJOWE TORY   

NIE BĘDĄ  
DZIELIĆ  

WIDZEWA  
STR.  4

ZAMARZŁA CAŁA POLSKA STR. 7
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Bohaterowie z Intercity uratowali 
200 osób, a sami trafili do szpitala

Ta 6-miesięczna kotka zosta-
ła znaleziona na ul. Łanowej. 
6 lutego trafiła do łódzkiego 
schroniska dla zwierząt. 
Waży 2,4 kg. Czipa brak, nie-
kastrowana. Jej właściciel  
lub osoba, która chciałaby ją 
przygarnąć, może zadzwonić 
pod numery telefonów: 
501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995.

Błąkała się na 
Teofilowie. Kto  
ją rozpoznaje? 

EXPRESSOWO
Policjanci apelują o pomoc 
ws. tragedii na dworcu kole-
jowym przy ul. Łas kiej w Pa -
bianicach, gdzie 70-letnia 
kobieta wpadła pod pociąg i  
zginęła na miejscu. Doszło 
do tego o godz. 8 w sobotę,  
7 lutego.   
Był to pociąg dalekobieżny  
Wrocław-Białystok. Jechał w  
stronę Łodzi. Do tragedii do -
szło, gdy wjeżdżał na peron. 
Strażacy wydobywali ciało ko -
biety leżące między lokomoty-
wą i betonową ścianą peronu. 
Pociągiem jechało około 200 
pasażerów. Nikomu z nich nic 
się nie stało. Wypadek spowo-
dował paraliż w ruchu pocią-
gów. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzą policjanci pod nadzo-
rem Pro kuratury Rejonowej w  
Pa bianicach. Świadkowie zda-
rzenia proszeni są o kontakt 
z Komendą Powiatową Policji 
w Pabianicach przy ul. Że rom -
skiego 18, telefon czynny całą 
dobę: 47 84 24 301.   (WP) 
 
ŁÓDŹ. Przestępczy duet z Teofilowa 
w rękach policji  
Policjanci zatrzymali parę 
przebiegłych bandytów, któ-
rzy napadli, pobili, zranili no -
żem i obrabowali 49-letnie-
go łodzianina. Przestępca 
został aresztowany tymcza-
sowo, a jego towarzyszka 
dostała dozór policyjny.  
Do rozboju doszło w bloku przy  
ul. Plantowej. Bandyci użyli 
podstępu. Otóż 49-letni gospo-
darz gościł w mieszkaniu 31-let-
nią znajomą. Biesiadowali, 
wznosili toasty. Nagle kobieta 
wyszła do sklepu i... wróciła 
z 49-letnim wspólnikiem, po  
czym razem rzucili się na zdu-
mionego gospodarza. Bili go 
po całym ciele i zaatakowali 

nożem powodując rany na szyi 
i nogach. Gdy pokrzywdzony 
upadł na podłogę, ukradli mu 
laptopy, telefon i aparat foto-
graficzny warte razem 2,7 tys. 
zł. Bandyci uciekli, a ranny za -
alarmował policjantów, którzy 
zaczęli tropić przestępców. 
Skutecznie. Najpierw została 
zatrzymana 31-latka. Stróże 
prawa wytropili ją w mieszka-
niu jej znajomej przy ul. Trak to -
rowej. Potem wpadł 49-la tek, 
gdy maszerował ul. Plan tową. 
Był kompletnie zaskoczony 
i nie stawiał oporu. Został skuty 
kajdankami i odstawiony do  
policyjnej izby zatrzymań. 
- Podejrzani usłyszeli zarzuty 
rozboju z użyciem noża. Męż -
czyzna dodatkowo odpowie 
za naruszenie czynności narzą-
du ciała trwające nie dłużej niż 
siedem dni. Decyzją sądu został 
aresztowany na trzy miesiące. 
Jego znajoma objęta została 
policyjnym dozorem z zakazem 
zbliżania się i kontaktowania 
z pokrzywdzonym. Prze stęp -
stwo rozboju z użyciem niebez-
piecznego narzędzia zagrożone 
jest karą do 20 lat pozbawienia 
wolności – wyjaśnia aspirant 
Kamila Sowińska z Komendy 
Miejskiej Policji w Łodzi. (WP)  

PABIANICE. Policja szuka świad-
ków tragedii na torach

Trojgu kolejarzom gaszą-
cym pożar pierwszej pomo-
cy udzielili strażacy. Jednej 
osobie musieli podać tlen, 
a wszyscy troje uskarżali się 
na złe samopoczucie. 
Wezwane pogotowie prze-
wiozła poszkodowanych 
pracowników kolei do szpi-
tala w Brzezinach.   

W pociągu Intercity jadącym 
z Wrocławia do Białegostoku 
prawdopodobnie na skutek 
zwarcia w instalacji elektrycz-
nej zapalił się układ jezdny 
wózka, czyli obrazowo mówiąc 
podwozie pociągu. Doszło 
do tego kilka minut po godz. 
10, gdy pociąg znajdował się 
na stacji w Koluszkach. Troje 
pracowników kolei - kierownik 
pociągu, maszynista i konduk-
torka ugasiło ogień. 

- Na szczęście, dzięki zaan-
gażowaniu obsługi pociągu 

nie doszło do rozprzestrze-
nienia się ognia - mówi 
„Expressowi Ilustrowanemu” 
kapitan Piotr Wojciechowski 
z Komendy Powiatowej Stra-
ży Pożarnej w  Koluszkach. - 
Podczas gaszenia ognia trzy 
osoby nawdychały się dymu. 
Jednej z nich podaliśmy skon-
centrowany tlen. Wszyscy 

skarżyli się na złe samopo-
czucie. 

Strażacy kamerą termowi-
zyjną oraz czujnikiem wieloga-
zowym sprawdzili cały skład 
pociągu (10 wagonów). 

Ewakuowani pasażerowie 
wsiedli do innego pociągu pod-
stawionego przez spółkę Inter-
city.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak 

Ogień został błyskawicznie ugaszony,  
jednak pracownicy kolei nawdychali się  
dymu i strażacy musieli podać im tlen.

Troje pracowników kolei - maszynista, kie-
rownik pociągu oraz konduktorka chwycili 
za gaśnice i ugasili ogień. W tym czasie 200 

pasażerów pociągu Intercity ewakuowało się 
z pociągu wysiadło na peron w Koluszkach. 

Strażacy gasili groźny po -
żar, który wybuchł w kot -
łowni w piwnicy domu jed-
norodzinnego przy ul. 
Orzechowej na Złotnie. 

Pożar wybuchł wczoraj 
o godz. 7.35. Sytuacja wyglą-
dała na bardzo groźną, więc 

do akcji gaśniczej skierowano 
aż 20 strażaków. Na miejscu 
okazało się, że od nagrzanego 
pieca zajęły się drewniano-sło-
miane ściany kotłowni. W do-
mu przebywał  mężczyzna, 
który wybiegł z budynku 
przed  przybyciem strażaków 
i nic mu się nie stało. Strażacy 
ugasili ogień, który, na szczę-

ście, nie przedostał się do po-
mieszczeń mieszkalnych. Stra-
ty są szacowane. 

Strażacy wywietrzyli ko-
tłownię i przeprowadzili nie-
zbędne prace rozbiórkowe, 
aby sprawdzić, czy ogień nie 
tli się w ścianach. Ich akcja ga-
śniczo-ratunkowa trwała dwie 
godziny. 

Wiesław Pierzchała  

20 STRAŻAKÓW GASIŁO KOTŁOWNIĘ W DOMU  
JEDNORODZINNYM NA ZŁOTNIE 

Akcja strażaków 
trwała trzy godziny.
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POLICJA
Taxi  
pod wpływem 

Wiesław Pierzchała  
 
Policjant po służbie był 
szczerze zaskoczony,  
gdy jadąc taksówką wyczuł 
charakterystyczny zapach 
marihuany. Nos go nie 
zawiódł. Okazało się, że 
taksówkarz był po zażyciu 
marihuany licząc zapewne 
na to, że to go wzmocni  
i – podobnie jak pewien 
energetyk – doda mu 
skrzydeł.   

 Młodszy aspirant Kamil 
Prusiewicz z I komisariatu 
w centrum Łodzi jako pasażer 
jechał taksówką. Za kierowni-
cą siedział 25-letni łodzianin. 
Gdy policjant wyczuł w sa-
mochodzie  charakterystycz-
ną woń marihuany, natych-
miast zaalarmował swoich 
kolegów na służbie, a oni  
na alei Włókniarzy zatrzyma-
li samochód i skontrolowali 
nerwowo zachowującego się 
taksówkarza. Okazało się, że 
miał narkotyki. 

- Znaleźli przy nim torebki 
foliowe, w których był mefe-
dron i marihuana. 25-latek zo-
stał zatrzymany i przewiezio-
ny do IV komisariatu – infor-
muje aspirant Kamila Sowiń-
ska, rzecznik prasowy Ko-
mendy Miejskiej Policji w Ło-
dzi. – Została też od niego po-
brana próbka krwi do badań, 
która potwierdziła, że w  
chwili kierowania taksówką 
znajdował się pod  wpływem 
środków odurzających. Pod-
czas przeszukania auta oraz 
mieszkania, w którym prze-
bywał, znaleziono kolejne 
narkotyki – dodaje aspirant 
Kamila Sowińska. 

Podczas przesłuchania tak-
sówkarz usłyszał zarzuty po-
siadania znacznych ilości 
środków odurzających oraz 
substancji psychotropowych. 
Odpowie również za kierowa-
nie samochodem pod wpły-
wem narkotyków.  

25-letniemu kierowcy tak-
sówki grozi do 10 lat pozba-
wienia wolności.  

Po przesłuchaniu został 
zwolniony. Prokurator zasto-
sował wobec niego dozór po-
licyjny.

TAKSÓWKARZ  
PACHNIAŁ MARIHUANĄ  
I WIÓZŁ POLICJANTA  
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49-latek wpadł  
na ul. Plantowej.  
Był kompletnie zaskoczony.

AUTOPROMOCJA 0010990275
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Krater na Milionowej. 
Po naszym artykule 

drogowcy ruszyli z naprawą 
Do niedzieli kierowcy ryzy-
kowali tu urwanym zawie-
szeniem. Wczoraj na skrzy-
żowaniu ul. Milionowej z  
Grabową wjechała koparka, 
a drogowcy zabezpieczyli 
wyrwę. Jeśli nie wyjdą 
kolejne uszkodzenia, dziura 
zniknie od razu. W przeciw-
nym razie naprawa może 
potrwać kilka dni .  

 O sprawie pisaliśmy po sy-
gnałach od naszych Czytelni-
ków, które otrzymaliśmy w  
piątek, 6 lutego. Wtedy dziu-
ra zajmowała niemal cały pas 
ruchu na ul. Milionowej. Kie-
rowcy omijali ją slalomem al-
bo wjeżdżali na przeciwległy 
pas. W godzinach szczytu 
tworzyły się ogromne korki. 

Wczoraj od świtu na skrzy-
żowaniu Milionowej z Grabo-
wą pracowali drogowcy. Wje-
chała koparka, a teren został 
zabezpieczony . Ruch odbywał 
się z utrudnieniami, ale kie-
rowcy nie wpadali w wyrwę 
przypominającą kąpielisko. 

Jak informuje Zarząd Dróg 
i Transportu w Łodzi, powo-
dem powstania ogromnej wy-
rwy w jezdni była awaria infra-
struktury podziemnej. 

– Powstała dziura w ul. Mi-
lionowej jest efektem awarii 

wodociągowej. Na miejscu 
prowadzone są prace mające 
na celu usunięcie usterki oraz 
zabezpieczenie powstałego 
ubytku - przekazał nam Wik-
tor Stańczyk z Zarządu Dróg 
i Transportu w Łodzi. 

Jeśli podczas prac nie wyj-
dą na jaw dodatkowe uszko-
dzenia, dziura zostanie na-
prawiona od razu. Jeśli jed-
nak okaże się, że awaria wo-
dociągowa jest poważniejsza, 
roboty mogą potrwać kilka 
dni. 

 Będziemy sprawdzać, czy 
problem zniknie na dobre, 
a nie tylko na chwilę.

Jakub Mlonka
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Drogowcy pojawili się wczoraj 
przy ogromnej dziurze na ul. Milionowej. 

Grypa w natarciu! 
Wirusy dają  
nietypowe objawy
Ze statystyk wynika, że 
w poprzednim tygodniu 
zachorowało w naszym 
regionie na grypę (potwier-
dzoną testem) blisko 16 tys. 
osób. Najczęściej atakuje 
nas wirus grypy typu A. 
W Łódzkiem jest największa 
liczba zakażeń w przelicze-
niu na 100 tys. mieszkań-
ców. Nieco mniej jest ich 
w woj. podkarpackim i ślą-
skim.   

- W styczniu do Centrów Me-
dycznych Medyceusz w Łodzi 
zgłosiło się 234 pacjentów 
z grypą lub objawami gry-
popodobnymi, a w pierw-
szym tygodniu lutego 
liczba ta już przekroczy-
ła 70 - to wyraźny sy-
gnał, że sezon infekcji 
w pełni się rozkręca - 
mówi „Expressowi Ilu-
strowanemu” dr Agata 
Błońska z Centrów Me-
dycznych Medyceusz.   

Nie zawsze - jak podkreśla-
ją doktorzy - grypa przebiega 
tak jak przyzwyczailiśmy się 
przez lata. 

- Pacjentka zgłosiła się z ka-
tarem, kaszlem i temperaturą 
37,4 stopnia, co mogło sugero-
wać przeziębienie, ale wynik 

testu wskazał grypę - mówi 
doktor Joanna Stachurska, le-
karz medycyny rodzinnej z po-

radni przy ul. Kopciń-
skiego 32. - Kolejna 
chora przy tych sa-
mych objawach, wy-
soka temperatura, 
kaszel, dwukrotnie 
wykonywała test. 

Pierwszego dnia nie 
wykazał grypy, dru-

giego już tak. 
Wirusy grypy mają 

w tym roku ułatwione za-
danie, bo pacjenci nie szcze-

pią się   - w Łódzkiem zaszcze-
piło się tylko 134 tys. mieszkań-
ców (w zależności od grupy 
wiekowej   od 3 do 7 proc. po-
pulacji). Chorzy, którzy nie idą 

na zwolnienie, kichają i zaraża-
ją innych w pracy. 

– Ważna jest profilaktyka 
i szybka reakcja na pierwsze ob-
jawy choroby. Przypominamy 
o konieczności dbania o odpor-
ność, regularnym myciu rąk, 
unikaniu kontaktu z osobami 
chorymi oraz szczepieniach 
ochronnych, szczególnie w gru-
pach podwyższonego ryzyka – 
dodaje dr Agata Błońska. 

Z informacji przekazanych 
przez Głównego Inspektora Sa-
nitarnego wynika, że od 1 wrze-
śnia 2025 r. do 1 lutego w Polsce 
z w powodu grypy zmarło 1061 
chorych.

Na grypę w ostatnim tygodniu zachorowało w Łódzkiem siedem razy wię-
cej osób niż w pierwszym tygodniu tego roku i o 20 proc. więcej niż rok 
temu o tej porze.   
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Liliana Bogusiak-Jóźwiak

d i l K iń l i i ki h j i ż
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Mieszkańcy 
Łódzkiego do lekarzy 
rodzinnych trafiają 
a kaszlem i gorączką.
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Dziura jest bardzo głęboka.  

REKLAMA 0011465072
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Ile trzeba będzie zapłacić 
 za pączki w tłusty czwartek?

Przed tłustym czwartkiem 
2026 odwiedziliśmy popu-
larne łódzkie cukiernie 
i sprawdziliśmy ceny pącz-
ków i dostępne rodzaje. 

Ich ceny w popularnych cu-
kierniach zaczynają się od ok. 
4 zł za sztukę. W tej cenie kupi-
my m.in. słynne pączki z mar-
moladą wieloowocową z Bar-
barelli, które zdobywają naj-
wyższe noty m.in. w testach 
konsumenckich „Expressu Ilu-
strowanego”. W większości 
łódzkich cukierni za tradycyj-
ne pączki zapłacimy do 6 zł. Ale 
są miejsca, gdzie ceny sięgają 
kilkunastu złotych. Np. w cu-
kierni Gałeckich pączek z wi-
śnią kosztuje aż 12 zł. Ta cukier-
nia chwali się jednak tradycyj-
ną metodą zawijania pączków - 
nadzienie trafia do niego jesz-
cze przed smażeniem, co jest 
smaczne, ale bardziej pra-
cochłonne. 

W tłusty czwartek większość 
cukierni postawi na tradycyjne 
smaki, czyli pączki z konfiturą, 
marmoladą lub nadzieniem 
owocowym. Ale w zwykłe dni 
można wybierać spośród kilku, 
a czasem nawet kilkunastu sma-
ków. W tym sezonie popular-

nym nadzieniem jest pistacja - 
zastąpiła królujące rok temu 
pączki dubajskie.  

Pączki z nadzieniem pistacjo-
wym są nieco droższe niż trady-
cyjne, np. w cukierni Dybalski 
kosztują 7 zł, w Putce 7,20 zł, 
a w Gorącej Pączkarni aż 12,50 
zł. 

Tańsze pączki już od ok. 1,20 
zł są w sieciach handlowych, ale 
dla prawdziwych smakoszy 
marketowe pączki to nie to. 

Tłusty czwartek to ostatni 
czwartek karnawału. W tym ro-
ku wypada dość wcześnie, bo 
już 12 lutego. To oznacza, że 
pączkowe szaleństwo ogarnie 
Łódź już pojutrze!

Matylda Witkowska
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Kolejowe tory nie będą 
dzielić Widzewa 

W poniedziałek w Łodzi 
została podpisana umowa 
na budowę kładki nad torami 
w śladzie ulicy Henry -
kowskiej. To miejsce, gdzie 
kiedyś był przejazd, ale pod-
czas modernizacji linii 
i budowy nowego dworca 
Łódź Widzew został on zli-
kwidowany.  

Mieszkańcy części Widzewa 
leżącej po północnej stronie to-
rów zostali pozbawieni nie tyl-
ko możliwości przejazdu, ale 
także przechodzenia przez tory. 
Ich droga do tramwaju na ul. Ro-
kicińskiej, sklepu, szkoły czy le-
karza wydłużyła się o kilka kilo-
metrów, bo najbliższy przejazd 
to wiadukt na ul. Niciarnianej 

lub przejazd ze szlabanami 
na ul. Transmisyjnej. 

Mieszkańcy chodzili „na dziko” 
ryzykując życiem 
Nic dziwnego, że część z osób 

decydowała się na pokonywa-
nie torów „na dziko”, ale to wią-
zało się z dużym niebezpieczeń-
stwem potrącenia przez pociąg 
oraz, w najlepszym razie, otrzy-
mania mandatu od Straży 
Ochrony Kolei. Zaczęło się pisa-
nie próśb, petycji i monitów za-
równo do  urzędu miasta jaki 
do zarządcy torów - spółki PKP 
Polskie Linie Kolejowe. To wła-
śnie ta firma odpowiada za zor-
ganizowanie bezpiecznych 
przejść i przejazdów przez tory. 
I końcu głos mieszkańców Wi-
dzewa został wysłuchany - po-

wstanie kładka nad torami, któ-
rą bezpiecznie będzie można 
przejść na Stoki. 

Kładka z pochylniami zamiast 
wind 
Wczoraj podpisana została 

umowa z warszawską firmą Sa-
rinż na projekt i budowę tej kon-
strukcji. Kładka ma mieć  po-
chylnie oraz schody, monitoring 
i oświetlenie, a termin jej odda-
nia to koniec 2027 roku. Wind 
tym razem nie przewidziano, bo 
nie sprawdzają się one w pol-
skich warunkach. Zostanie sfi-
nansowana przez PKP PLK, 
a miasto będzie ją utrzymywać 
w należytym stanie. 

Kolejne dwie inwestycje: Het-
mańska i Malownicza 

Ministerstwo Infrastruktury 
potwierdziło także dwie kolej-
ne inwestycje w Łodzi, które po-
wstaną we współpracy z mia-
stem: tunel na przedłużeniu ul. 
Hetmańskiej oraz wiadukt na ul. 
Malowniczej. W ubiegłym tygo-
dniu magistrat otrzymał od PKP 
porozumienie dotyczące obu in-
westycji, co otwiera drogę do  
ogłoszenia przetargów i rozpo-
częcia budowy. 

Nowe bezkolizyjne przepra-
wy oznaczają koniec długiego 
oczekiwania na zamkniętych 
przejazdach kolejowych. Nie 
trzeba już będzie marnować cza-
su w oczekiwaniu na otwarcie 
szlabanu, zwiększy się bezpie-
czeństwo. Tunele na Hetmań-
skiej i wiadukt na Malowniczej 
mają powstać do 2030 r.
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Mieszkaniec ul. Kilińskiego 
w niedzielę remontował 
łazienkę. Gdy zdemontował 
brodzik wypełzł z niego... 
wąż mahoniowy. Lokator 
wezwał na pomoc Animal 
Patrol Straży Miejskiej. 

Gdy na miejsce przybyli 
funkcjonariusze Animal Pa-
trolu chwytakiem zapali  węża 
i przekazali gada do współpra-
cującej ze straża miejską klini-
ki weterynaryjnej. 

Wąż prawdopodobnie  
uciekł z hodowli. Na szczę-
ście,  nie jest jadowity i nie sta-

nowi niebezpieczeństwa dla 
człowieka. Jak mówi nam 
funkcjonariusz Animal Patro-
lu prawdopodobnie  ten sam 
wąż już jakiś czas temu był wi-
dziany w okolicy ul. Kilińskie-
go.  

Wówczas jednak zdążył 
uciec przed przybyciem Ani-
mal Patrolu.  

Wezwania w związku z wę-
żami - jak mówi dalej funkcjo-
nariusz - zdarzają się średnio 
cztery  w roku. Poprzednie 
wezwanie w sprawie węża 
Animal Patrol Straży Miejskiej 
w Łodzi realizował na hasło 
„pyton w kuchni”.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak 

Podczas remontu wąż wypełzł spod brodzika 
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Wąż mahoniowy ma 60 cm długości.  
Nie jest jadowity. 

Jacek Zemła

Przecięty torami kolejowymi Widzew zostanie pozszywany. Powstanie kładka nad tora-
mi, tunel pod torami i wiadukt. Linia kolejowa nie będą już przeszkodą i źródłem dłu-
gich minut spędzanych przed szlabanami. Kładka ma powstać do 2028 roku, a wiadukt 
i tunel do 2030 roku. 

 0011475761

„Nie umiera ten, kto trwa w pamięci żywych”

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że w dniu 4.02.2026 r. zmarła  

przeżywszy 73 lata

śtp

Bożenna Brzezińska
Uroczystość pogrzebowa odbędzie się  

16.02.2026 r. (poniedziałek) o godz. 13.05
na cmentarzu rzymskokatolickim pw. Św. Anny  

„Zarzew” przy ul. Lodowej 78 w Łodzi.

Pogrążeni w głębokim smutku

dzieci Remigiusz i Agnieszka z Rodziną

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249

eprasa.pl 361c528407
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– Jako pierwsze dotarły do  
Łodzi elementy obudowy 
tarczy, z których każda wa -
ży około 37 ton – informuje 
Dagmara Zalewska, rzecz-
niczka budowy tunelu 
KDP. – W dalszej kolejności 
będą przywożone kolejne 
elementy, a po zakończe-
niu dostaw i zmontowaniu 

maszyny w komorze star-
towej będzie ona ważyć  
2,5 tys. ton i mierzyć 130 
metrów. 

Kret będzie działał nawet 35 
metrów pod ziemią 

Dostawy elementów TBM 
mają potrwać do końca czerw-
ca, a następnie rozpocznie się 
jej montaż w przygotowanej 
już komorze podziemnej 
na Retkini u zbiegu ulic Mara-

tońskiej i Obywatelskiej, z któ-
rej rozpocznie się drążenie.  

Kolejna przygoda z budową 
tunelu, tym razem dla kolei 
dużych prędkości, ma wystar-
tować w końcu roku 2026 i po-
trwać około 18 miesięcy.  

Tunel dalekobieżny będzie 
drążony od Retkini w kierun-
ku Łodzi Fabrycznej, a zakoń-
czy się w rejonie Łódzkiego 
Domu Kultury.  

Tym razem nie będzie 
w nim żadnych przystanków 
pośrednich, dzięki czemu tu-
nel znajdzie się znacznie głę-
biej niż ten średnicowy z Ko-
zin do Łodzi Fabrycznej - na-
wet 35 metrów pod poziomem 
gruntu.  

Powinno to także zapew-
nić stabilność obiektów 
znajdujących się na po-
wierzchni.
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Do Łodzi przyjechały pierwsze ele-
menty maszyny TBM, która będzie 
drążyć tunel dla kolei dużych pręd-
kości na trasie Retkinia – dworzec 
Fabryczna. Maszyna wcześniej 
wykorzystywana była przy budowie 
tunelu pod zatoką Hampton Roads 
w stanie Wirginia w USA. Teraz 
będzie się przebijać przez łódzkie 
gliny i kurzawki. FO
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Do Łodzi przyjechały pierwsze ele-

Pierwsze elementy tarczy mającej  
drążyć tunel KDP są już w Łodzi 

 Jacek Zemła

Maszyna, która w częściach dotrze do Łodzi, 
 wcześniej drążyła tunel w USA.  

Pierwsze elementy maszyny, 
które dotarły do Łodzi, ważą 
37 ton każda. 

Transformacja energe-
tyczna coraz wyraźniej 
przestaje być wyłącznie 
wyzwaniem klimatycznym. 
Dla gospodarki – zwłaszcza 
tej o silnych fundamentach 
przemysłowych – staje się 
warunkiem bezpieczeń-
stwa, stabilności i dalszego 
rozwoju. Właśnie w tym 
kontekście temat energii 
zajmie jedno z kluczowych 
miejsc podczas Europej-
skiego Kongresu Gospo-
darczego 2026, który w 
terminie 22-24 kwietnia 
odbędzie się w Katowicach.

Regiony, takie jak Śląsk 
znajdują się dziś w centrum 
tej zmiany. Skoncentrowany 
przemysł, rozbudowana in-
frastruktura energetyczna i 
ciepłownicza oraz duża gę-
stość zaludnienia sprawiają, 
że decyzje podejmowane w 
obszarze transformacji mają 
tu szczególną wagę. To wła-
śnie w takich miejscach naj-
lepiej widać, że transforma-
cja energetyczna to proces 
systemowy – obejmujący nie 
tylko źródła wytwarzania, ale 

również sieci, ciepłownictwo, 
paliwa, inwestycje i bezpie-
czeństwo dostaw.
Jednym z głównych tema-
tów debat Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego 
2026 będzie transformacja 
jako energia dla gospo-
darki – rozumiana jako 
impuls modernizacyjny dla 
przemysłu, infrastruktury 
i usług. Przedstawiciele 
sektora energetycznego, w 
tym Grzegorz Lot, prezes 
zarządu TAURON Polska 
Energia, będą dyskutować o 
tym, jak łączyć transforma-
cję z utrzymaniem konku-
rencyjności przedsiębiorstw 
oraz stabilnością systemu 

energetycznego w regionach 
przemysłowych.
Szczególne miejsce zajmie 
także transformacja sektora 
ciepłowniczego – obszaru 
kluczowego z punktu wi-
dzenia miast i regionów. 
Modernizacja systemów 
ciepłowniczych, odejście od 
wysokoemisyjnych źródeł, 
inwestycje w nowe technolo-
gie i poprawa efektywności 
energetycznej to dziś nie 
tylko wymóg regulacyjny, 
ale realny warunek bezpie-
czeństwa energetycznego i 
przewidywalności kosztów 
dla odbiorców końcowych. W 
regionach, takich jak Śląsk 
ciepłownictwo pozostaje 

jednym z filarów lokalnej 
infrastruktury krytycznej.
Debaty kongresowe obejmą 
również temat miksu ener-
getycznego i jego ewolucji. 
Odnawialne źródła energii, 
energetyka wiatrowa na 
lądzie i offshore, biogaz, 
paliwa alternatywne czy 
wodór będą analizowane w 
kontekście ich roli w syste-
mie. Wśród potwierdzonych 
uczestników znajdzie się 
m.in. Marcin Białek, prezes 
zarządu Biogas System i wi-
ceprezes Izby Gospodarczej 
Biogazu i Biometanu, który 
od lat wskazuje na potencjał 
biogazu jako stabilnego, 
lokalnego źródła energii 
wspierającego transformację 
i bezpieczeństwo dostaw.
W miksie energetycznym 
swoje miejsce zajmie również 
energetyka jądrowa – trakto-
wana jako jeden z elementów 
systemu, uzupełniający OZE 
i zwiększający odporność 
energetyczną kraju. Dysku-
sja obejmie zarówno duże 
projekty jądrowe, jak i per-
spektywę małego atomu, w 
tym kwestie local content i 

udziału krajowego przemysłu 
w realizacji inwestycji.
Transformacja energetyczna 
to jednak nie tylko źródła 
energii, lecz także infra-
struktura. Inwestycje w sieci 
przesyłowe i dystrybucyjne, 
modernizacja infrastruktury 
krytycznej oraz rozwój za-
plecza technicznego będą 
istotnym wątkiem rozmów. 
W tym kontekście głos za-
biorą także przedstawiciele 
sektora wykonawczego i 
infrastrukturalnego, w tym 
Maciej Olek, członek zarzą-
du Budimex, odpowiedzialny 
za budownictwo kolejowe, 
energetyczne i przemysło-
we – obszary kluczowe dla 
powodzenia transformacji w 
skali kraju i regionów.
Nie zabraknie również 
międzynarodowej perspek-
tywy. Udział w debatach 
zapowiedziała Olga Sypuła, 
Vice President i Regional 
Manager Central Europe w 
European Energy, co pozwoli 
spojrzeć na transformację 
energetyczną przez pryzmat 
doświadczeń rynków euro-
pejskich oraz porównać tem-

po i modele zmian.
Ceny energii – jeden z naj-
bardziej wrażliwych tematów 
ostatnich lat – pojawią się w 
dyskusjach jako efekt zacho-
dzących procesów. Trans-
formacja nie jest bowiem 
celem samym w sobie, lecz 
drogą do większej stabilności 
systemu, przewidywalności 
kosztów i odporności gospo-
darki na zewnętrzne wstrzą-
sy. Właśnie dlatego rozmowy 
podczas EEC 2026 będą 
koncentrować się na długo-
falowych konsekwencjach 
podejmowanych dziś decyzji 
inwestycyjnych.
Europejski Kongres Go-
spodarczy od lat pełni rolę 
platformy dialogu pomiędzy 
biznesem, administracją, 
samorządami i środowiskiem 
eksperckim. W 2026 roku 
rozmowa o energii i trans-
formacji będzie miała szcze-
gólny wymiar – jako debata 
o przyszłości regionów prze-
mysłowych, bezpieczeństwie 
energetycznym i tym, jak 
skutecznie połączyć ambicje 
transformacyjne z realiami 
gospodarki.

Energia jako impuls rozwoju. Ważny nurt tematyczny 

Europejskiego Kongresu Gospodarczego
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Federalna Służba Bez pie -
czeństwa ogłosiła, że podej-
rzani o zamach na zastępcę 
szefa GRU przyznali się 
do winy. Według rosyjskich 
służb specjalnych zabójstwo 
generała zleciła Służba 
Bezpieczeństwa Ukrainy, 
a pomogły jej „polskie spe-
csłużby”. 

Zatrzymani w sprawie zama-
chu w Moskwie na generała 
Władimira Aleksiejewa Lubomir 
Korba i Wiktor Wasin przyznali 
się do winy, ogłosiło Centrum 
Informacyjne FSB. 

Według wersji rosyjskich 
służb specjalnych, Korba i Wa-
sin działali na zlecenie SBU, 
a w rekrutacji bezpośredniego 
sprawcy przestępstwa - Lubo-
mira Korby - uczestniczyły służ-
by specjalne Polski, wykorzystu-
jąc jego syna, mieszkającego 
w Polsce i mającego obywatel-
stwo RP. FSB przekazała nagra-

nie wideo, na którym Korba 
przyznaje się do winy. 

Według FSB Lubomir Korba 
został zwerbowany w Tarnopo-
lu na zachodzie Ukrainy w sierp-
niu 2025 roku, przeszedł szkole-
nie strzeleckie na poligonie w Ki-
jowie i został przerzucony 
do Rosji „trasą: Kijów - Kiszy-
niów - Tbilisi - Moskwa”. Za za-
bójstwo generała Aleksiejewa, 
jak podało w oświadczeniu Cen-
trum Informacyjne FSB, ukraiń-
skie służby specjalne obiecały 
30 tysięcy dolarów. 

W Moskwie, według wersji 
FSB, Korba śledził wysokich 
rangą wojskowych. W zezna-
niach, w których przyznał się 
do winy, jak podała FSB, Kor-
ba poinformował, że w grud-
niu 2025 roku otrzymał pole-
cenie zabicia Aleksiejewa. 
Z kryjówki w obwodzie mo-
skiewskim zabrał pistolet z tłu-
mikiem i amunicją, a także 
elektroniczny klucz do wejścia 
do budynku, w którym miesz-
kał Aleksiejew. Klucz dostar-
czyła Zinaida Serebrickaja. 

Mieszkała ona w tym samym 
bloku co generał i, jak wcze-
śniej ogłosiła FSB, „wyjechała 
na Ukrainę”. Sam Korba po za-
machu miał polecieć do Duba-
ju, tam został zatrzymany 
w weekend. 

Z kolei Wiktor Wasin, jak po-
informowała FSB, wynajął 
mieszkanie, w którym mieszkał 
Korba, kiedy przygotowywał 
zamach, a także zapewnił mu 
bilety komunikacji miejskiej. 

Zamach na wiceszefa GRU 
Władimira Aleksiejewa został 
przeprowadzony w piątek, 6 
lutego, rano. Generał został kil-
kakrotnie postrzelony na klat-
ce schodowej swojego domu 
przy Wołokołamskiej Szosie 
w Moskwie. Trafił do szpitala 
w stanie krytycznym, ale 
po operacji odzyskał przytom-
ność. 

Strona rosyjska niemal na-
tychmiast oskarżyła o zamach 
Ukrainę. Ukraiński minister 
spraw zagranicznych Andrij 
Sybiha odrzucił te zarzuty. 

Grzegorz Kuczyński

FSB: To Ukraina zorganizowała zamach, polski wywiad pomógł InPost zdobywa  
wsparcie giganta 

Polska Grupa InPost, lider 
rozwiązań logistycznych dla 
branży  e-commerce w Eu -
ropie, poinformowała o za -
warciu przez konsorcjum 
porozumienia dotyczącego 
zakupu wszystkich akcji 
po 15,6 euro za akcję.  

Łączna wycena wszystkich 
wyemitowanych i znajdujących 
się w obrocie akcji InPostu wy-
nosi 7,8 mld euro (ponad 32,8 
mld zł). Zakończenie transakcji 
planowane jest na drugą poło-
wę 2026 r. Główna siedziba ope-
racyjna spółki i kluczowa kadra 
zarządzająca pozostaną w Pol-
sce, a członkowie konsorcjum 
będą   wspierać dalszy rozwój 
InPostu. Oznacza to także, że 
kontrolę nad spółką przejmą 
Amerykanie (Advent i FedEx), 
a Rafał Brzoska nadal będzie  ak-
tywnym inwestorem przez A&R 
Investments Ltd. FedEx posia-

da w Polsce ponad 40 oddzia-
łów. W ramach rozwoju sieci do-
staw oferuje dostęp do ponad 16 
tys. punktów nadania i odbioru 
w całym kraju. Firma nie ma 
jednak maszyn paczkowych. 
Z kolei w kontekście globalnym 
FedEx obsługuje aż 3 mln klien-
tów korporacyjnych i 225 mln 
odbiorców. Połączenie tej dzia-
łalności z siecią maszyn paczko-
wych  InPostu z punktu widze-
nia biznesowego jest bardzo do-
brym pomysłem. Połączenie 
działalności Fed-Ex i InPostu 
spowoduje, że zaostrzy się kon-
kurencja w takich krajach, jak 
Wielka Brytania, Włochy i Fran-
cja. To nie powinno wpłynąć 
na wzrost kosztów wysyłanych 
paczek przez klientów, a wręcz 
przeciwnie. Z kolei w Polsce 
klienci InPostu nie powinni od-
czuć większych zmian w cenni-
ku, zwiększą się możliwości wy-
syłania i dostarczania przesyłek 
dla klientów FedExu.

 Marek Knitter, PAP
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SRzekomego zamachowca zatrzymano 

w Dubaju i przewieziono do Moskwy.

Szef MON zapowiedział  
budowę rezerw wojskowych
Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-
Kamysz zapowiedział zmia-
ny w działaniu rezerw woj-
skowych - powstać ma tzw. 
rezerwa wysokiej gotowo-
ści, która razem z armią 
zawodową i WOT ma utwo-
rzyć wojsko liczące 500 tys. 
żołnierzy. 

 Zmiany w systemie rezerw 
osobowych Wojska Polskiego 
zapowiedział w poniedziałek 
szef MON, który poinformo-
wał, że od 7 marca ruszy tego-
roczna edycja szkoleń dla cy-
wilów „wGotowości”, której 
pilotaż odbył się na jesieni ub.r. 

Oprócz szkoleń dla cywilów 
na ten rok planowany jest roz-
wój rezerw osobowych wojska 
i zmiany w systemie ich funk-
cjonowania. Jak mówił Kosi-
niak-Kamysz, wiąże się to 
m.in. z nieuchronnymi zmia-
nami demograficznymi, przez 
które z roku na rok wojsko bę-
dzie mogło liczyć na coraz 
mniejszą liczbę rekrutów. 

 Kosiniak-Kamysz przedsta-
wił m.in. koncepcję stworze-
nia tzw. rezerwy wysokiej go-
towości - czyli przeszkolonych 
rezerwistów, regularnie biorą-
cych udział w ćwiczeniach. 
Łącznie z wojskiem zawodo-
wym, WOT i pozostałymi for-
mami służby wojskowej ma to 
dać 500 tys. żołnierzy goto-
wych do szybkiej mobilizacji. 

Dobrowolne bycie rezerwi-
stą wysokiej gotowości ma 
wiązać się - jak zapowiedział 
szef MON - z różnego rodzaju 
benefitami, takimi jak wyna-
grodzenia za ćwiczenia czy do-
stęp do różnego rodzaju kur-
sów czy szkoleń. Rezerwiści 
mają mieć także dużą dozę 
swobody w wyborze terminów 
ćwiczeń oraz jednostki, w któ-
rej będą służyć. 

Jak podkreślił wicepremier, 
służba w rezerwie ma być 
atrakcyjna i „nie niszczyć wy-
obrażenia o wojsku”. Zaanga-
żować mogą się - zaznaczył - 

na równych prawach zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety. 

 Na poniedziałkowej konfe-
rencji szef Sztabu Generalne-
go WP gen. Wiesław Kukuła  
tłumaczył, jak mają wyglądać 
tzw. rezerwy wysokiej oraz 
stałej gotowości. Dobrowol-
ni rezerwiści z obu tych grup 
powiązani będą na stałe z da-
nymi jednostkami wojsko-
wymi. 

Jak wskazał, jednostki woj-
skowe zostały podzielone 
na tzw. tiery, czyli stopnie go-
towości. Jednostki pierwszego 
tieru to - jak mówił gen. Kuku-

ła - najlepsze jednostki Wojska 
Polskiego, które muszą być go-
towe w ciągu 5-7 dni od mobi-
lizacji. W tych jednostkach słu-
żyć będą - poza żołnierzami za-
wodowymi - przede wszyst-
kim rezerwiści wysokiej goto-
wości, którzy m.in. będą raz 
w roku sprawdzani pod wzglę-
dem gotowości do szybkiego 
stawienia się w jednostce 
na wezwanie. 

Jednostki drugiego i trzecie-
go tieru to te, które w razie kry-
zysu będą miały więcej czasu 
na przygotowanie do walki; 
z nimi związani będą w dużej 
mierze rezerwiści tzw. stałej 
gotowości. 

Gen. Kukuła podkreślił też, 
że szkolenia będą profilowane 
pod żołnierzy rezerwistów; 
każdy rezerwista będzie miał 
obowiązek odbyć min. 8 dni 
szkolenia w roku, będzie pod-
legał też tzw. mobilization day 
check, czyli sprawdzeniu, czy 
w razie wezwania rzeczywiście 
w szybkim tempie stawi się 
z wymaganym wyposażeniem 
w jednostce. Za udział w ćwi-
czeniach i pozostawanie w go-
towości przewidziane mają być 
wynagrodzenia. 

W planach jest też stworze-
nie tzw. szkół podchorążych 
rezerwy - tak, by osoby nie-
związane zawodowo z woj-
skiem mogły zdobyć przeszko-
lenie pozwalające na uzyska-
nie stopnia oficerskiego - pod-
porucznika rezerwy.

 Karolina Wrońska, PAP
Kosiniak-Kamysz: Od 7 marca ruszy tegorocz-
na edycja szkoleń dla cywilów „wGotowości”
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Andaluzja zmaga się z  
potężnymi ulewami i rosną-
cym zagrożeniem powodzi. 
Tysiące osób ewakuowa-
nych, rzeki wylewają, władze 
robią wszystko, aby zapobiec 
katastrofie. 

Deszcze i wichury, przyniesio-
ne przez cyklon Marta, doprowa-
dziły do masowych ewakuacji, 
ogromnych zniszczeń i utrud-
nień w transporcie. Szkody sza-
cuje się już na miliardy euro. 

Władze Andaluzji i rząd cen-
tralny zmobilizowały wszelkie 
siły, aby zapobiec najgorszemu 
scenariuszowi. Kilkanaście  ty-
sięcy osób musiało opuścić do-
my w różnych prowincjach: Ka-
dyksie, Kordobie, Jaén, Mala-
dze, Granadzie i Sewilli. 

W niektórych rejonach ratow-
nicy poszukują potencjalnych 
ofiar pod gruzami. Poziom rze-
ki Gwadalkiwir osiągnął poziom 
krytyczny, a w Kordobie, gdzie 
poziom wód sięgnął sześciu me-
trów, władze kazały zamknąć 
most Puente Romano i ewaku-
ować mieszkańców z nisko po-
łożonych rejonów. 

W Sewilli i okolicznych gmi-
nach sytuacja jest trudna. Od-
wołano imprezy masowe, 
w tym mecze piłki nożnej. 
W Éciji i innych nadrzecznych 
miejscowościach trwa ewaku-
acja, płyną ostrzeżenia przed  
nowymi powodziami. Ewaku-
owano też całe miasto Grazale-
ma z powodu ryzyka zapadnię-
cia się pod-ziemnych warstw 
wodonośnych. Miejscowi mó-
wią, że przypomina to koniec 
świata. W Ubrique powódź do-

tknęła historyczne centrum, 
a w Rondzie i okolicach Malagi 
mieszkańcy obawiają się prze-
rwania tam. 

Jaén i Granada zgłosiły zawa-
lenia murów, przerwy w dosta-
wie wody, uszkodzenia dróg 
i mostów. W niektórych rejonach 
ratownicy nadal ewakuują 
mieszkańców, a wojsko i straż 
cywilna koordynują działania ra-
tunkowe. Same szkody na dro-
gach szacuje się na setki milio-
nów euro, a organizacje rolnicze 
już informują o stratach sięgają-
cych miliardów. Do regionu wy-
słano dziesięć tysięcy ratowni-
ków; rozpatruje się spuszczeniu 
wody z 33 zbiorników, aby zapo-
biec dalszym powodziom. 

Wspominając minione lata, 
mieszkańcy Andaluzji porów-
nują obecną sytuację do kata-
strofalnej powodzi z 2010 roku, 
gdy woda spowodował ogrom- 
ne szkody w infrastrukturze 
i rolnictwie. 

W ostatnich tygodniach re-
gion zmagał się już ze skutkami 
innych burz, co pogorszyło sy-
tuację. Wzrost liczby klęsk ży-
wiołowych w Andaluzji staje się 
coraz częstszy, a wielu mówi 
o potrzebie długoterminowych 
działań w celu ochrony przed  
powodziami i modernizacji in-
frastruktury.

POTĘŻNE BURZE W ANDALUZJI.      
POWODZIE I ZNISZCZENIA. 

Kazimierz Sikorski
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Meteorolodzy twierdzą, że 
określenie „zima stulecia” 
jest wyjątkowo nieprecyzyj-
ne. Teoretycznie oznacza 
bowiem zimę najmroźniej-
szą, najbardziej śnieżną i naj-
dłuższą. Miano to bywa uży-
wane również wtedy, gdy 
spełnia ona tylko jedno 
z powyższych kryteriów: 
może np. odnosić się zarów-
no do zimy niemal bezśnież-
nej, ale za to ekstremalnie 
mroźnej. W przypadku zimy 
1928/1929 nikt nie miał wąt-
pliwości, że nadeszła zimowa 
katastrofa. 

Uwaga, idą mrozy! 
Pierwsze zwiastuny owej ka-

tastrofy dało się zaobserwować 
już w październiku 1928 r. Poja-
wiły się wtedy pierwsze nad-
zwyczaj obfite opady śniegu 
w obszarach podgórskich, pod-
czas gdy na większości obszaru 
Polski śnieg spadł na przełomie 
listopada i grudnia. Stała pokry-
wa śnieżna utrzymywała się bez 
przerwy od początku grudnia 
do połowy kwietnia, a jej gru-
bość w okresie od stycznia 
do marca wahała się od 20-60 
cm na nizinach do 100 cm i wię-
cej w obszarach podgórskich. 
Największą grubość (267 cm) 
zmierzono 9 kwietnia w rejonie 
Morskiego Oka. 

Temperatury oszałamiały. 
W dn. 10-11 lutego 1929 r. w kil-
ku miejscowościach w Polsce 
zanotowano mrozy sięgające -
40°C. Zarejestrowano je w: Żyw-
cu -40,6°C, Olkuszu  -40,4°C, Po-
roninie -40,4°C oraz w Siankach 
-40,1°C. Mroźno było także 
w Zakopanem  -37,5°C, choć dla 
nielicznych narciarzy był to aku-
rat powód do zadowolenia. 
Na tle tych cyfr w Krakowie by-
ło po prostu sielsko - 10 lutego 
zanotowano tam temperaturę -
33,1°C. 

Europa skuta 
Takie dane oficjalnie podawa-

ły stacje Państwowego Instytu-

tu Meteorologii. Ale gdyby wziąć 
pod uwagę dane nieoficjalne, 
np. ze szkolnej stacji meteorolo-
gicznej w Rabce, to rekord wy-
nosiłby nawet -45°C. Tylko raz 
w dziejach Polski zanotowano 
(oficjalnie) niższą temperaturę 
niż w 1929 r. Zmierzono ją w Sie-
dlcach w styczniu 1940 r., a ter-
mometr pokazał wówczas -
41°C. 

Zimno było nie tylko w Polsce, 
ale w całej Europie Środkowo-
Wschodniej. 9 lutego 1929 r. 
w niemieckim Treuburgu, czyli 
dzisiejszym Olecku zanotowa-
no najniższą temperaturę 
na obecnych ziemiach polskich. 
Termometr na stacji meteorolo-
gicznej pokazał wtedy -42,0°C. 
Z powodu mrozu sięgającego 
w Gdańsku do -27°C zamarzł 
port. Natomiast na wodach por-
tu utworzyły się zatory lodowe, 
uniemożliwiające żeglugę. Z te-
go powodu został wstrzymany 
eksport węgla drogą morską. Po-
dobnie zablokowany był port 
w Gdyni, w którym 10 lutego 
znajdowało się 18 statków, któ-
re nie były wstanie wyjść w mo-
rze. 

Warszawa pod śniegiem 
Można powiedzieć, że stolica 

Polski została owej zimy po pro-
stu sparaliżowana. W stolicy 
warstwa śniegu w połowie lute-
go wynosiła 39 cm. Zgodnie 
z okólnikiem Ministerstwa Wy-
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego dzieci nie chodziły 
do szkoły, bowiem temperatu-
ry sięgały w ciągu dnia okolic -
20°C. Poza tym rodzice bali po-
syłać się dzieci do szkół. 

Ze stolicy zerwana została ko-
munikacja telefoniczna z Kato-
wicami, Gdańskiem i Pozna-
niem oraz telegraficzna z Lwo-
wem i Stanisławem. Mróz unie-
możliwiał szybką naprawę ze-
rwanych linii. W mieście zaczę-
ło brakować węgla. Stał się on 
w całym kraju produktem defi-
cytowym, gdyż transporty wę-
gla stały unieruchomione na to-
rach i drogach na terenie całego 
kraju. Dzienne zapotrzebowa-

nie stolicy na węgiel wynosiło 
dwadzieścia pociągów, a w kry-
tycznych dniach lutego (10-14) 
docierały do Warszawy tylko 
trzy składy z węglem. 

Celem udrożnienia transpor-
tu węgla do walki z zimą skiero-
wano Wojsko Polskie. „300 żoł-
nierzy uzbrojonych w kilofy 
i motyki, rozładuje 100 wago-
nów węgla na stacji towarowej, 
a samochody ciężarowe rozwio-
zą go po całej stolicy do miej-
skich składnic opałowych (...) 
Dziś również kilka kuchen polo-
wych zostanie uruchomionych 
do gotowania i rozwożenia 
po mieście dla ubogiej ludności 
kawy osłodzonej i zupy” - dono-
siła 12 lutego „Polska Zbrojna”. 

Zamarznięty Kraków 
Pod koniec stycznia 1929 r. 

prasa w Krakowie donosiła, że 
z powodu mrozu zamarzły pa-
rowozy. To spowodowało ol-
brzymie opóźnienia na kolei. 
Na Dworcu Głównym w Krako-
wie tłum podróżnych bezsku-
tecznie czekał na podstawienie 
pociągów. Większość z kursów 
została jednak odwołana, a nie-
liczne składy, które dotarły, mia-
ły opóźnienia wynoszące nawet 
po 15 godzin. 

Ale nawet jeśli węgiel dotarł, 
to był racjonowany. W Krakowie 
nie można było kupić więcej niż 
cetnar, czyli ok. 50 kg, węgla 
na osobę. Prowadziło to do dra-
matycznych scen, gdy ludzie 
rzucali się na fury węgla, by wy-
rwać z nich chociażby parę ka-
wałków cennego łupu. To spo-
wodowało, że handlarze paskar-
sko podnieśli ceny. W odpowie-
dzi miasto zaczęło ustalać mak-
symalne stawki za kilogram wę-
gla. 

Mróz miał także wpływ 
na przyrodę. Nagle w Krakowie 
- donosił „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny” w złowieszczym 
tonie - pojawiły się kruki, któ-
re w poszukiwaniu pożywienia 
przyleciały do miasta. „Zwykle 
te ptaki unikają miast, żyjąc 
wyłącznie w lasach” - można 
było przeczytać. Tenże „IKaC” 

podawał, że 11 lutego termo-
metr umieszczony na budynku 
straży pożarnej przy ul. Potoc-
kiego w Krakowie wskazywał  -
28 st. Celsjusza. Równie niską 
temperaturę miało zanotować 
obserwatorium krakowskie... 
w 1870 r. 

Gdzie jest węgiel? 
Węgiel stał się na początku 

1929 r. towarem deficytowym. 
W Krakowie wprowadzono 
na niego reglamentację, a prasa 
co jakiś czas donosiła o „mize-
riach węglowych” oraz „nie-
uczciwych praktykach z wę-
glem”. „IKaC” pisał pod koniec 
lutego: „Wczoraj policja wpadła 
na ślad wielkiego oszustwa wę-
glowego w składzie węgla 
przy ul. Pawiej. Zastępstwo fir-
my, które ma pozwolenie na roz-
wóz węgla we wózkach po mie-
ście, usiłowało żerować na ludz-
kim nieszczęściu. Worki bo-
wiem mające ważyć 50 kg net-
to, jak stwierdzono ważyły zale-
dwie 37-32 kg węgla. W sprawie 
tej policja wszczęła energiczne 
śledztwo”. 

Sytuacja klęski żywiołowej, 
jakbyśmy powiedzieli dzisiej-

szym językiem, zapanowała 
na terenie całej ówczesnej Rze-
czypospolitej. W Bydgoszczy, 
do której z powodu zatorów 
nie docierały transporty kole-
jowe ze Śląska, pojawiła się 
groźba unieruchomienia elek-
trowni.  Brak węgla spowodo-
wał, że pracę wstrzymała część 
fabryk. 

Czołgi do odśnieżania 
Prasa w Poznaniu informowa-

ła także o pladze odmrożeń, 
szczególnie uszu i nosa. W wie-
lu mieszkaniach miasta tempe-
ratura spadła poniżej zera. „Na 
podstawie szeregu informacji 
bezpośrednich, telefonów i li-
stów, nabieramy przekonania, 
że brak koksu w naszem mieście 
wytworzył sytuację tak niesły-
chaną, iż wśród szeregu rodzin 
zapanowały dantejskie wprost 
co do rozpaczliwej sytuacji sce-
ny, skoro temperatura w miesz-
kaniach obniżyła się do 8-10 
stopni poniżej zera, a rodziny ca-
łe przeżywają istną tragedię, ży-
jąc w pokojach zupełnie nie-
ogrzanych, do których nie moż-
na sprowadzić piecyków żeliw-
nych ze względu na brak odpo-

wiednich możliwości w kon-
strukcji kominów” - pisał 15 lu-
tego „Dziennik Poznański”. 

Zima całkowicie zatrzymała 
transport kolejowy we Lwowie. 
Kolej w ogóle nie funkcjonowa-
ła, w innych regionach kraju 
działała w mocno ograniczony 
sposób. Pomiędzy Krakowem 
a Lwowem stało wiele pocią-
gów towarowych z węglem, 
które nie mogły dotrzeć do ce-
lu. Dla ratowania sytuacji we 
Lwowie i Stanisławowie wysła-
no z Warszawy specjalny po-
ciąg. Był załadowany łopatami, 
narzędziami i pługami motoro-
wymi celem udrożnienia ruchu 
kolejowego w Małopolsce 
Wschodniej. 

Do odśnieżania węzłów kole-
jowych oraz dróg zaangażowa-
no m.in. czołgi. W Łodzi władze 
powiatowe zdecydowały się 
na zakup dwóch takich pojaz-
dów, gdy z powodu zamieci 
śnieżnych pod grubą warstwą 
białego puchu znalazły się nie-
mal wszystkie szosy wiodące 
do miasta. 

Mrozy zaczęły słabnąć ma po-
czątku marca 1929 r., ale śnieg 
zniknął dopiero miesiąc później. 

Mariusz Grabowski

1929 rok, gdzieś 
pod Przemyślem.  Francuskie 
lekkie czołgi Renault FT17 
podczas odśnieżania drogi. 
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Zima, podczas której  
zamarzła cała Polska”
Wiele zim pretendowało do miana „najwięk-
szych” w  dziejach Polski. Zima z 1939 na 1940 
r. była najmroźniejszą w czasie całej wojny; ta 
z 1962 na 1963 r. sparaliżowała gospodarkę 
PRL, zaś ta z 1978 na 1979 r. była wyjątkowo 
śnieżna. Żadna nie mogła się jednak równać 
w swej srogości z zimą z roku 1928 na 1929.
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W pierwszych tygodniach 
2026 roku niemal 70 proc. 
wszystkich ataków na opie-
kę zdrowotną na świecie 
miało miejsce na Ukrainie. 
Jakie konsekwencje ma 
taka skala przemocy dla 
funkcjonowania systemu 
ochrony zdrowia i dla 
zaufania cywilów 
do miejsc, które powinny 
być bezpieczne? 

Nie ma realnej alternatywy - 
ludzie muszą korzystać ze szpi-
tali, bo tylko tam mogą otrzy-
mać pomoc medyczną. Jednak 
za każdym razem wiąże się to 
z ryzykiem. Ataki na opiekę 
zdrowotną bardzo często są 
przeprowadzane dwukrotnie - 
w ciągu około pół godziny na-

stępuje drugi ostrzał tego sa-
mego miejsca. Chodzi o to, by 
uderzyć w momencie, gdy 
na miejsce przyjeżdżają medy-
cy, policja, straż pożarna, wte-
dy, gdy zaczyna się ratowanie 
rannych. Ten drugi atak ma 
uniemożliwić udzielenie po-
mocy i dodatkowo osłabić 
służby publiczne. Dlatego pro-
cedury są dziś dramatycznie 
trudne. Jeśli przypuszcza się, 
że liczba poszkodowanych nie 
jest bardzo duża, zespoły ra-
tunkowe często czekają nawet 
40 minut z wyjazdem na miej-
sce zdarzenia, by uniknąć ko-
lejnego uderzenia. Są też ob-
szary, gdzie mieszkańcy mają 
zaledwie półtorej minuty 
na ucieczkę - rakiety lecą tak 
blisko, że to jedyny czas, by 
spróbować się oddalić. W ta-
kich rejonach zostało głównie 

starsze pokolenie: osoby prze-
wlekle chore, z niepełnospraw-
nościami, często całkowicie za-
leżne od pomocy z zewnątrz. 
To właśnie do nich docierają 
mobilne kliniki, które prowa-
dzimy we współpracy z lokal-
nymi partnerami. Od początku 
pełnoskalowej inwazji działa-
ją dwie takie kliniki: jedna co-
dziennie wyjeżdża z Sum, dru-
ga z Charkowa. Każda z nich to 
zespół dwóch lekarzy, dwóch 
pielęgniarek lub pielęgniarzy, 
psychologa i kierowcy.  

Polska Misja Medyczna 
prowadzi także inny ważny 
projekt. 

Tak, dotyczy on opieki neo-
natologicznej - noworodków 
i wcześniaków. Wyposażamy 
oddziały neonatologiczne, pro-

wadzimy szkolenia we współ-
pracy ze Stowarzyszeniem 
Neonatologów Ukrainy. 
Do szpitalnych schronów nie 
zawsze da się bezpiecznie ewa-
kuować noworodki wymagają-
ce intensywnej terapii, a często 
są to dzieci o bardzo niskiej ma-
sie urodzeniowej. Personel me-
dyczny, ryzykując własne ży-
cie, pozostaje wówczas przy in-
kubatorach. Na tych oddziałach 
widać dziś przede wszystkim 
skrajne wyczerpanie fizyczne 
i psychiczne. To ciągły stres, 
poczucie zagrożenia, praca po-
nad siły. Część medyków wyje-
chała, ale wielu zostało i każde-
go dnia opiekuje się najmniej-
szymi pacjentami. Ta kadra jest 
przepracowana, zmęczona 
i pilnie potrzebuje wsparcia, nie 
tylko sprzętowego, ale także 
psychologicznego. 

Zima, mróz i bombardowa-
nia tworzą dziś na Ukrainie 
potrójny front walki 
o życie. Jak w takich 
warunkach wygląda 
codzienna praca szpitali 
i punktów medycznych? 

Ukraina nie jest jednorodna, 
są regiony bardziej i mniej od-
porne. Inaczej wygląda rzeczy-
wistość na zachodzie kraju, 
a zupełnie inaczej w obwodach 
przy linii frontu - w sumskim, 
charkowskim, na Zaporożu czy 
w samym Kijowie. W tej chwi-
li bardzo dużo się dzieje. Wie-
my o zmasowanych atakach 
na infrastrukturę krytyczną, 
które teraz szczególnie dotyka-
ją Kijów i Odessę. A jednak 
człowiek potrafi się przystoso-
wać niemal do wszystkiego. 
Pierwszy moment to zawsze 

szok i niedowierzanie, potem 
szybka organizacja: co robić, 
jak, w jakiej kolejności. I wte-
dy uruchamia się adaptacja. 
Z czasem ludzie przyzwyczaja-
ją się do zagrożeń, uczą się z ni-
mi żyć, chociaż ta jakość życia 
pozostawia wiele do życzenia. 
To, co dziś jest szczególnie do-
tkliwe dla pacjentów i lekarzy, 
to zaplanowane ataki zwłasz-
cza w przeddzień silnych mro-
zów. Rosjanie uderzają wów-
czas w infrastrukturę energe-
tyczną, żeby skutki dla Ukraiń-
ców były jeszcze bardziej bole-
sne. 

Co stanowi największy  
problem? 

Energia. Nie da się przygoto-
wać wielospecjalistycznych 
szpitali, takich jak te w Kijowie, 

Jolanta Tęcza-Ćwierz

W szpitalach bywa zimniej niż na zewnątrz, w inkubatorach gasną światła, a lekarze 
wiedzą, że po pierwszym ostrzale może nadejść drugi. A jednak codziennie jadą 
do pracy. Ewa Piekarska-Dymus z Polskiej Misji Medycznej opowiada o Ukrainie, w któ-
rej wojna toczy się nie tylko na froncie, lecz także w salach operacyjnych, schronach 
pod szpitalami i w psychice ludzi, którzy mimo strachu i zmęczenia wciąż ratują życie.

Zostają przy inkubatorach,  
gdy spadają bomby
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na pełną samowystarczalność. 
Generatory na diesel czy ben-
zynę są niezwykle kosztowne 
w utrzymaniu. Żaden duży 
szpital nie jest w stanie przez 
dłuższy czas zapewnić jedno-
cześnie ciepła, pracy całej apa-
ratury i funkcjonowania 
wszystkich oddziałów. Zawsze 
trzeba wybierać, które części 
szpitala mogą działać, a które 
nie. Niektóre placówki, zwłasz-
cza w obwodach charkowskim 
i sumskim, już po pierwszych 
atakach w 2022 roku zaczęły 
się przygotowywać na najgor-
sze. Mają zbiorniki na wodę, 
dodatkowe magazyny paliwa, 
ogromne generatory oraz pa-
nele solarne. Ale systemu ukra-
ińskiego po prostu nie stać 
na to, by zabezpieczyć wszyst-
ko i wszystkich. Najbardziej 
dotkliwe są momenty, gdy cał-
kowicie brakuje prądu. Wów-
czas brak jest łączności: nie 
można naładować telefonu, 
zadzwonić po karetkę, na poli-
cję, do bliskich. Drugi dramat 
to spadek wydolności systemu 
ochrony zdrowia. Owszem, 
szpitale nauczyły się działać 
w warunkach ostrzału: są 
schrony, do których został 
przeniesiony starszy sprzęt, 
aby móc tam kontynuować le-
czenie, są procedury ewakuacji 
pacjentów. Ale przy skali kra-
ju, liczbie ludzi i potrzeb, nie da 
się zabezpieczyć wszystkiego. 
I jeszcze jeden element, często 
pomijany, a przecież kluczowy 
- woda. Generatory i paliwo to 
jedno, ale braku wody prak-
tycznie nie da się zrekompen-
sować. W ostatnim tygodniu 
szpital Matki i Dziecka w Kijo-
wie przez dwa i pół dnia nie 
miał wody. To niewyobrażal-
ne. Tegorocznej zimy w Ukra-
inie trwa walka o energię, wo-
dę, zdrowie i życie. 

Jeśli wiemy, że zimą ataki 
na infrastrukturę krytycz-
ną nasilają się, czy da się 
na to realnie przygotować? 

W przypadku dużych, wie-
lospecjalistycznych szpitali - 
nie. Dwa tygodnie temu profe-
sor Tatiana Znamieńska ze Sto-
warzyszenia Neonatologów 
Ukrainy, z którym współpracu-
jemy, koordynowała ewaku-
ację 45 noworodków z kilku 
szpitali do Centrum Matki 
i Dziecka w Kijowie. Tylko tam 
możliwe było zapewnienie cią-
głości działania aparatury me-
dycznej. Skala tej operacji 
i ogrom serca ludzi, którzy się 
jej podjęli, są trudne do opisa-
nia. Warto jednak mówić o oso-
bach pracujących w klinikach 
mobilnych, które działają 
w warunkach skrajnej niesta-
bilności i realnego zagrożenia, 
a mimo to czerpią poczucie 
sensu z pomagania innym. 
Dlatego tak bardzo prosimy 
o wsparcie naszych działań 
skierowanych do matek i dzie-
ci oraz do osób całkowicie po-
zbawionych dostępu do opie-
ki medycznej. Chcemy też roz-

szerzać pomoc psychologiczną 
i robić wszystko, by objąć nią 
jak największą liczbę potrzebu-
jących. Bo w tej wojnie - obok 
sprzętu, prądu i leków - naj-
ważniejsze pozostaje człowie-
czeństwo. 

Lekarze, ratownicy i pielę-
gniarki na Ukrainie są jed-
nocześnie profesjonalistami 
i cywilami - ludźmi, którzy 
boją się o własne rodziny 
i własne życie. Jak wojna 
wpływa na ich kondycję 
psychiczną i jak Polska 
Misja Medyczna wspiera 
nie tylko pacjentów, ale 
także tych, którzy niosą im 
pomoc? 

Dotychczas skupialiśmy się 
przede wszystkim na wsparciu 
psychologicznym pacjentów 
w rejonach przyfrontowych. 
Równolegle planujemy jednak 
uruchomienie konsultacji tak-
że dla personelu medycznego. 
Zgodnie z wytycznymi WHO 
z grudnia 2025 roku przewi-
dziane są pięciodniowe szkole-
nia z zakresu pierwszej pomo-
cy psychologicznej, skierowa-
ne zarówno do pracy z pacjen-
tami, jak i do radzenia sobie 
z własnym stresem. Z perspek-
tywy Polski trudno sobie wy-
obrazić, co oznacza życie w sta-
nie całkowitej niestabilności. 
Z rozmów z naszymi koleżan-
kami i kolegami na miejscu 
wiemy jednak, że Ukraińcy - 
na ile to możliwe - próbują żyć 
normalnie. Są ataki, ale potem 
odbywa się wystawa czy kon-
cert. Może to brzmieć abstrak-
cyjnie, ale po czterech latach 
wojny potrzeba przekonania, 
że życie to coś więcej niż tylko 
trwanie z dnia na dzień. Wielu 
medyków mogło wyjechać, 
a jednak zostali z poczucia od-
powiedzialności i obowiązku 
wobec innych. Długotrwały 
stres, praca w ekstremalnych 
warunkach, ciągła presja czasu 
i zagrożenia z pewnością odbi-
ją się na ich kondycji psychicz-
nej. Jeśli nie teraz, to w przy-
szłości. Widzimy zdrowie psy-
chiczne jako fundament zdro-
wia fizycznego. I wiemy, że bez 
zadbania o ludzi, którzy niosą 
pomoc, ten system w dłuższej 
perspektywie po prostu nie 
przetrwa. I to jest coś, o co trze-
ba zadbać. Dziś jednak priory-
tety są inne: prąd, ciepło, do-
stęp do opieki medycznej. 

Medycy Polskiej Misji 
Medycznej mówią o przyj-
mowaniu pacjentów w tem-
peraturze plus trzech-pię-
ciu stopni, często bez stabil-
nego dostępu do prądu 
i wody. Jakie decyzje etycz-
ne i medyczne muszą 
w takich warunkach podej-
mować lekarze i pielęgniar-
ki? Gdzie przebiegają grani-
ce tego, co w ogóle da się 
jeszcze zrobić? 

Mobilne kliniki są przezna-
czone do udzielania podstawo-

wej pomocy medycznej, 
przede wszystkim wywiadu 
internistycznego jak u lekarza 
rodzinnego. Pobierana jest też 
krew, której parametry pozwa-
lają ocenić stan zapalny, ewen-
tualne odchylenia od normy 
czy zaostrzenie chorób prze-
wlekłych. To nie są jednak 
miejsca ani zespoły, które de-
cydują o operacjach czy specja-
listycznym leczeniu. Materiał 
diagnostyczny jest pobierany 
i wysyłany do laboratorium 
w Kijowie. Dzięki temu, że kli-
niki mobilne są wyposażone 
w generatory i paliwo, możli-
wa jest pełna rejestracja pa-
cjentów w systemie i bardzo 
szybkie uzyskanie wyników. 
Jeśli pojawiają się niepokojące 
sygnały, których nie da się 
uchwycić w trakcie badania 
czy rozmowy, lekarze konsul-
tują się telefonicznie i - jeśli to 
konieczne - kierują pacjenta 
do bardziej wyspecjalizowanej 
placówki. Nie jesteśmy w sta-
nie zrobić wszystkiego. I ma-
my tego pełną świadomość. 
Mówimy jednak o ludziach, 
którzy w tych przyfrontowych 
obwodach są całkowicie po-
zbawieni dostępu do opieki 
medycznej. To właśnie na nich 
koncentrują się nasze działa-
nia, tam, gdzie nawet podsta-
wowa pomoc staje się sprawą 
życia i śmierci. 

Kliniki mobilne Polskiej 
Misji Medycznej działają 
często bardzo blisko linii 
frontu. Co najbardziej 
porusza lekarzy wracają-
cych z tych terenów? 

Ukraińcy rzadko narzekają. 
Zwłaszcza osoby starsze. A jed-
nocześnie to właśnie one naj-
częściej czują się pominięte, 
wykluczone, samotne. Dla 
nich już sam kontakt z drugim 
człowiekiem jest niezwykle 
ważny, bywa, że staje się źró-
dłem nadziei. To sygnał, że nie 
zostali sami, że ktoś o nich pa-
mięta, że nie są zapomniani. Ci 
ludzie cieszą się z samego fak-
tu objęcia opieką medyczną, 
z tego, że ktoś do nich regular-
nie dociera. W obwodzie sum-
skim kliniki przyjeżdżają raz 
w miesiącu, w charkowskim - 
co dwa tygodnie. Każdy wy-
jazd poprzedzają jednak co-
dzienne decyzje podejmowa-
ne rano i wieczorem po anali-
zie sytuacji bezpieczeństwa: 
czy można jechać tą drogą, czy 
trzeba wybrać inną, dłuższą. 
Nigdy nie wiadomo, co może 
się wydarzyć. A mimo to pa-
cjenci są wdzięczni za tę cią-
głość, za poczucie, że wiedzą, 
na kogo mogą liczyć. Lekarze 
często podkreślają, że ludzie 
nie skarżą się na warunki, w ja-
kich żyją, choć są one skrajnie 
trudne. Jednym z najbardziej 
poruszających doświadczeń są 
jednak spotkania z rodzinami, 
które z dziećmi pozostały 
na terenach przyfrontowych. 
W 2022 roku rekomendowano 
ich przesiedlenie. Później 

wprowadzono decyzję admi-
nistracyjną, że dzieci nie po-
winny tam mieszkać, a w skraj-
nych przypadkach mogą być 
odbierane rodzicom, którzy 
odmawiają wyjazdu. Lekarze 
wielokrotnie widzieli dzieci 
na miejscu - ukrywane na czas 
wizyt policji czy urzędników. 
To ogromny dramat dla rodzi-
ców, którzy z różnych powo-
dów decydują się zostać. Z dru-
giej strony są też historie, któ-
re dają siłę. Dzięki szkoleniom 
i sprzętowi przekazanemu od-
działom neonatologicznym 
wiele wcześniaków przeżyło. 
Po kilku miesiącach otrzymu-
jemy zdjęcia tych dzieci, wy-
glądających na zdrowe, silne. 
To momenty, które naprawdę 
podnoszą na duchu. Jednocze-
śnie liczba urodzeń w Ukrainie 
dramatycznie spada. Trudno 
oczekiwać, by kobiety w takich 
warunkach decydowały się 
na macierzyństwo. Ogromny 
stres sprzyja też porodom 
przedwczesnym. Zdrowie psy-
chiczne kobiet bezpośrednio 
przekłada się na zdrowie nowo 
narodzonych dzieci - na przy-
szłość całego społeczeństwa. 
Dlatego troska o nie jest dziś 
tak ważna. 

W ostatnich tygodniach 
pojawił się ważny gest soli-
darności - ogłoszona przez 
kardynała Grzegorza Rysia 
składka na rzecz Kijowa. 
Jak pani ocenia znaczenie 
takich inicjatyw dla 
Ukraińców żyjących w cie-
niu wojny? 

Każda forma pomocy jest 
potrzebna. Środki finansowe 
są niezbędne choćby na zakup 
paliwa do generatorów, budo-
wę zbiorników na wodę czy 
uniezależnianie placówek me-
dycznych od centralnych sys-
temów. W warunkach wojny 
paliwo, generatory i agregaty 
są kilkukrotnie droższe, a bu-
dżet państwa nie jest w stanie 
udźwignąć takich kosztów. 
Ciągłość działania aparatury 
medycznej - zwłaszcza na od-

działach intensywnej terapii - 
to kwestia absolutnie kluczo-
wa. Równie ważne są szkole-
nia z organizacji pomocy 
w wypadkach masowych. My 
takie szkolenia prowadzimy, 
ale realia wojny są zupełnie in-
ne niż znane scenariusze. To 
nie jest wypadek komunika-
cyjny z pięćdziesięcioma ran-
nymi. W Ukrainie mają miejsce 
sytuacje, gdzie jest kilkudzie-
sięciu poszkodowanych w mo-
mencie, gdy nie ma prądu, nie 
ma wody, a sprzęt medyczny 
jest skrajnie ograniczony. W ta-
kich momentach konieczny 
jest triage - dramatyczna selek-
cja pacjentów: komu pomóc 
natychmiast, komu później, 
a komu nie jesteśmy w stanie 
pomóc wcale. To decyzje nie-
zwykle trudne, także etycznie. 
Tego nie da się w pełni wyćwi-
czyć ani zaplanować. To za-
wsze jest decyzja o czyimś ży-
ciu. 

Ataki na szpitale i karetki 
są jawnym pogwałceniem 
prawa międzynarodowego. 
Dlaczego, pani zdaniem, 
opieka zdrowotna stała się 
tak częstym celem Rosjan? 

Chodzi o systematyczne 
osłabianie państwa, o uderze-
nie w jego wydolność, w zdol-
ność leczenia pacjentów i rato-
wania życia. W tej wojnie są też 
ofiary pośrednie: osoby, które 
umrą nie od bezpośrednich ob-
rażeń, lecz z powodu braku do-
stępu do leków, zaostrzenia 
chorób przewlekłych, infekcji 
wynikających z wyziębienia 
organizmu i obniżonej odpor-
ności. To strategia wyniszcza-
nia, pokazania obywatelom, że 
państwo jest niewydolne, że 
nie potrafi ich ochronić, 
a w konsekwencji próba zła-
mania oporu społecznego. Ta-
kie działania uderzają bezpo-
średnio w odporność społecz-
ną. Drugim obszarem, który 
dramatycznie cierpi obok 
ochrony zdrowia, jest eduka-
cja. To wojna, która nie tylko 
zabija ludzi, ale powoli odbiera 

całemu społeczeństwu zdro-
wie, bezpieczeństwo i przy-
szłość.  

Patrząc na ogrom cierpie-
nia, ale też na skalę soli-
darności, co dziś daje pani 
nadzieję, a co budzi niepo-
kój w kontekście przyszłości 
ukraińskich cywilów 
i odbudowy systemu ochro-
ny zdrowia po zakończeniu 
wojny? 

Z rozmów z koleżankami 
i kolegami na miejscu wynika 
jedno: oni nie wierzą w szyb-
kie zakończenie wojny. Nie 
wierzą też w polityczne dekla-
racje czy kolejne spotkania 
na wysokim szczeblu. Mówią, 
że nauczyli się żyć tu i teraz. 
Najważniejsze jest dla nich to, 
by móc pracować i leczyć pa-
cjentów. Często słyszę zdanie: 
„jakoś da się żyć”, które dla nas 
brzmi przerażająco, a jedno-
cześnie pokazuje, jak ogromna 
jest zdolność człowieka 
do adaptacji. Odbudowa Ukra-
iny potrwa latami. Trudno dziś 
nawet oszacować czas i skalę 
potrzebnych środków. A mimo 
to widać, jak ten system ochro-
ny zdrowia się organizuje: 
schrony pod szpitalami są wy-
posażone w aparaturę i można 
do nich ewakuować pacjen-
tów; istnieją mobilne apteki 
w obwodach przyfrontowych, 
docierające do małych miej-
scowości; a mniejsze szpitale 
uczą się funkcjonować mimo 
braków w infrastrukturze. To 
jest niezwykle budujące. Na-
wet w sytuacji całkowitej nie-
pewności życie toczy się dalej. 
Ludzie chcą się leczyć, uczyć 
się, pracować, nie chcą żyć wy-
łącznie w strachu. Wspierają 
się nawzajem. I myślę, że bar-
dzo wiele moglibyśmy się 
od nich nauczyć, bo w samym 
środku wojny, ruin i niepewno-
ści Ukraińcy każdego dnia udo-
wadniają, że prawdziwą siłą 
państwa są ludzie, którzy mi-
mo wszystko nie przestają ra-
tować innych i wierzyć w sens 
życia. y j j , p y

Do szpitalnych schronów nie 
zawsze da się bezpiecznie 
ewakuować noworodki wyma-
gające intensywnej terapii.
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Idea była prosta, choć całko-
wicie niezgodna z linią pro-
pagandową socjalizmu: firmy 
miały działać za zgodą 
i pod kontrolą odpowiednich 
central handlu zagraniczne-
go. Ich właścicielem nie mógł 
być obywatel PRL, ale oby-
watele PRL mogli być pra-
cownikami tych przedsię-
biorstw.  

Ideowa schizma 
Jaki zamysł kierował ekono-

mistami ekipy tow. Edwarda 
Gierka, że zdecydowali się na ta-
ki pomysł? Władze liczyły, że 
możliwość tworzenia przedsta-
wicielstw zagranicznych przed-
siębiorstw spowoduje w konse-
kwencji napływ do kraju walut 
i technologii, czyli jak wtedy 
mówiono „wiedzy technicznej”. 

Dla wytrawnych analityków 
meandrów socjalizmu zapowie-
dzią takich zmian było np. orę-
dzie noworoczne Gierka wygło-
szone w grudniu 1970 r., w któ-
rym nieoczekiwanie skierował 
życzenia do Polaków przebywa-
jących poza granicami. Takiej 
praktyki dotąd nie było. „Na-
szym licznym rodakom na ob-
czyźnie życzymy, aby serca ich 
biły wspólnym rytmem z serca-
mi całego narodu polskiego, aby 
mogli być dumni ze swego kra-
ju i szczycić się jego osiągnięcia-
mi” - mówił I sekretarz Komite-
tu Centralnego. 

Idea firm polonijnych dowo-
dzi zarazem chaosu ideowego 
w strukturach socjalistycznej 
władzy. Z jednej strony skupie-
ni wokół niej partyjni technokra-
ci marzyli o imperialistycznych 
dolarach i funtach, z drugiej zaś 
partyjny beton wciąż wierzył 
w idee ustroju. 10 lutego, kilka 
dni po rozporządzeniu o przed-
siębiorstwach zagranicznych 
Sejm uchwalił poprawki 
do Konstytucji PRL, wprowa-

dzając zapis o przewodniej roli 
PZPR i przyjaźni z ZSRR. Była to 
realizacja tez na VII Zjazd PZPR, 
który odbył się w grudniu 1975 
r. 

Uśmiech tow. Gierka 
Przewodnia rola partii komu-

nistycznej to jedno, co innego 
pragmatyzm i rachunek ekono-
miczny. Już kilka lat wcześniej, 
12 lutego 1972 r. Biuro Politycz-
ne przyjęło dokument, zamie-
niony później na szczeblu rzą-
dowym w tekst „Plan pracy 
z Polonią w krajach kapitali-
stycznych”, Stanowił on funda-
ment nowej, „bardziej aktyw-
nej” polityki wobec Polonii za-
mieszkującej kraje zachodnie.  

Czytamy w nim: „Po raz 
pierwszy kierownictwo partyj-
ne oceniło sytuację w środowi-
skach polonijnych i wytyczyło 
zasadnicze kierunki polityki 
w odniesieniu do szerokich 
rzesz Polonii zagranicznej. Do-
konując tego Biuro Polityczne 
wzięło pod uwagę fakt, że Pol-
ska posiada ilościowo jedną 
z największych emigracji za gra-
nicą (…) Chcemy, by rosła wśród 
Polonii sympatia dla starego kra-
ju, dla jego wkładu do nauki 
i kultury światowej, by umac-
niała się sympatia do Polski Lu-
dowej i jej nowoczesnego roz-
woju; pragniemy, by Polonia 
broniła dobrego imienia Polski, 
szerzyła w kraju zamieszkania 
obiektywne informacje o roz-
woju swojej ojczyzny i kraju 
swych przodków, a także współ-
działała w rozwoju stosunków 
pomiędzy jej krajem zamieszka-
nia a Polską we wszystkich dzie-
dzinach, a zwłaszcza handlowo-
ekonomicznej, kooperacji tech-
nicznej i przemysłowej oraz wy-
miany naukowej i kulturalnej”. 

Polska pozwala 
Wydany 6 lutego akt prawny, 

z podpisem Prezesa Rady Mini-
strów Piotra Jaroszewicza został 

zapisany w Dzienniku Ustaw 
pod nr. 11 poz. 63. W paragrafie 
1 czytamy: „Zagraniczna osoba 
fizyczna lub prawna, zwana da-
lej »przedsiębiorstwem zagra-
nicznym«, może utworzyć 
przedstawicielstwo na teryto-
rium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej dla wykonywania 
działalności gospodarczej wy-
łącznie po uzyskaniu zezwole-
nia przewidzianego w rozporzą-
dzeniu”. W punkcie 2 paragrafu 
zapisano: „Przedstawicielstwo 
przedsiębiorstwa zagraniczne-
go może być utworzone dla wy-
konywania działalności gospo-
darczej w zakresie handlu zagra-
nicznego, transportu, usług tu-
rystycznych i kulturalnych”. 

Z kolei w paragrafie 7 stano-
wiono: „Przedstawicielstwo 
przedsiębiorstwa zagraniczne-
go może zatrudniać: 1) obywa-
teli polskich stale zamieszkałych 
na terytorium Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej, na podsta-
wie skierowania wydanego 
przez terenowy organ admini-
stracji państwowej. 2) obywate-
li obcych będących pracownika-
mi tego przedsiębiorstwa, któ-
rzy uzyskali legitymacje upraw-
niające do wykonywania czyn-
ności zawodowych w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
zgodnie z odrębnymi przepisa-
mi”. 

Dzisiejsze fortuny 
Na tle prawodawstwa państw 

bloku socjalistycznego firmy po-
lonijne stanowiły niezwykły 
przypadek ponadnarodowej, 
niepaństwowej działalności go-
spodarczej. Badacze i historycy 
mówią wręcz o „wyłomie w sys-
temie” czy „koniu trojańskim 
kapitalizmu”.  

Na seminarium naukowym 
„Firmy polonijne w PRL”, które 
odbyło się w marcu 2023 r. 
w Warszawie niemal wszyscy 
uczestnicy zgodzili się z tezą, że 
były one zjawiskiem „przyspie-

szającym schyłek realnego so-
cjalizmu a także elementem 
procesów globalizacji socjali-
stycznej, transformacji gospo-
darczej i dokonujących się wów-
czas przemian stratyfikacji spo-
łecznej”. Z lektury tomu „Wy-
łom w systemie? Firmy polonij-
ne w PRL” pod redakcją prof. Je-
rzego Kochanowskiego wynika, 
że były one „enklawą zachod-
niego kapitału i rynkowych re-
guł gry wewnątrz komunistycz-
nej gospodarki” i początkiem hi-
storii tzw. „długiej transforma-
cji” ustroju.    

To z nich wyrosły pierwsze 
wielkie biznesy lat 80., mające 
znaczący wpływ na gospodarkę 
PRL - zwłaszcza w dziedzinach 
produkcji kosmetyków, odzie-
ży, żywności i urządzeń kontro-
lno-pomiarowych. Z dawnych 
przedsiębiorstw polonijnych, 
które rozmyły się w wolnej ame-
rykance lat 90., wyrosło też wie-
le współczesnych fortun. 

Konta i ułatwienia 
Wiemy już, że liberalizacja 

ekonomiczna z 1976 r. miała 
wpływ na duży wpływ na go-
spodarkę. Jak duży? Sięgnijmy 
do tekstu Bernadetty Nitschke 
„Firmy polonijno-zagraniczne 
jako przejaw rozwoju sektora 
prywatnego u schyłku PRL-u”: 
„Dopuszczając tworzenie w Pol-
sce firm polonijno-zagranicz-
nych, zrezygnowano z wymogu 
dokumentowania pochodzenia 
dewiz lokowanych na kontach 
dewizowych oraz wprowadzo-
no uregulowania umożliwiają-
ce przejmowanie uspołecznio-
nych placówek handlowych 
i gastronomicznych przez pry-
watnych ajentów”. 

Było to novum w rzeczywi-
stości PRL. Utworzenie firmy 
wymagało przedstawienia: 
kosztorysu przedsięwzięcia, 
zobowiązania do pokrycia 
przez wnioskodawcę pełnego 
kosztu inwestycji w walutach 

wymienialnych oraz zaświad-
czenia z Banku Polska Kasa 
Opieki S.A. o zdeponowaniu 
przez wnioskodawcę na swym 
rachunku inwestycyjnym rów-
nowartości 30 proc. kwoty 
przewidzianej w kosztorysie 
przedsięwzięcia w walutach 
wymienialnych. Zezwolenia 
na prowadzenie działalności 
wydawano na okres 10 lat. Wy-
magano również, aby osoby 
stale zamieszkałe zagranicą 
ustanowiły pełnomocnika 
do załatwiania spraw związa-
nych z uzyskaniem zezwolenia 
na prowadzenie działalności 
gospodarczej, a po uzyskaniu 
zezwolenia do prowadzenia tej 
działalności.  

Bezpieka patrzy 
W praktyce jednak przepisy 

dewizowe oraz liczba wymaga-
nych zgód, a także konieczność 
poddania się kontroli państwo-
wych central handlu zagranicz-
nego powodowały, że tworzenie 
tego rodzaju przedstawicielstw 
przez duże koncerny zachodnie 
było nie tylko skomplikowane  
prawnie, ale też ekonomicznie 
wątpliwe. 

Co więcej, w istnieniu firm po-
lonijno-zagranicznych dostrze-
gano nie tylko korzyści, ale i za-
grożenie dla bezpieczeństwa 
państwa. Dlatego cieszyły się 
one szczególnym zainteresowa-
niem ze strony Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych oraz Woj-
skowej Służby Wewnętrznej. 
Dotyczy to prawie całego okresu 
lat 80. 

Na potwierdzenie można 
przytoczyć fragmenty pisma 
wystosowanego do Wojewódz-
kich Urzędów Spraw We-
wnętrznych przez Naczelnika 
Wydziału XIII Departamentu II 
MSW z 12 lutego 1987 r., gdzie 
podkreślano: Naniesienie 
na mapę geograficzną Polski 
firm polonijnych wskazuje nie 
tylko na wytłumaczalną etnicz-

nie koncentrację kapitału nie-
mieckiego w rejonach Górnego 
Śląska, Poznania i Mazur, lecz 
również w pobliżu Nowego 
Miasta nad Pilicą (jednostka 
wojskowa) i Lublina (obszar 
szczególnie penetrowany przez 
KPN”. 

Utrudnić życie 
Mirosław Sikora w tekście 

„Koncesjonowany kapitalizm. 
Służba Bezpieczeństwa MSW 
a »spółki polonijne« w PRL 
(1976-1989)” dowodzi wręcz, że 
„swoista protoprywatyzacja i le-
gislacyjne »flirtowanie« z kapi-
tałem zagranicznym w latach 
osiemdziesiątych stworzyły po-
le do szeroko pojętych nadużyć 
gospodarczych, zwłaszcza 
w kręgach partyjno-administra-
cyjnych”. 

MSW już od samego począt-
ku owego „flirtu” władz PRL 
z kapitałem zagranicznym, re-
prezentowanym przez firmy po-
lonijne, trzymało rękę na pulsie. 
W praktyce nie chodziło tylko 
o inwigilację, ale też o wpływ 
na składane przez od obcokra-
jowców wnioski czy o wydanie 
pracownikom firm zagranicz-
nych legitymacji uprawniają-
cych do wykonywania czynno-
ści zawodowych. 

„Jeszcze przed przyjazdem 
takich osób do Polski opinię 
o tym, czy w ogóle otrzymają 
one wizę na wyjazd do kraju, 
wydawać miało Biuro Paszpor-
tów MSW. W przypadku, gdy 
obcokrajowcy podjęli decyzję 
o zatrudnieniu się w PPZ już 
po przyjeździe na teren PRL, 
wydziały paszportów 
KWMO/WUSW zobligowane 
były do przesłania dotyczącej 
ich dokumentacji do zaopinio-
wania w Biurze Paszportów 
(…) Osoby, którym wydano le-
gitymacje, były rejestrowane 
w Wydziałach »C« KWMO 
/WUSW. Zakładano im akta 
i wprowadzano do ewidencji”.

Mariusz Grabowski

Sklepy polonijne wprowadziły 
zupełnie nowe reguły gry 
w szarej rzeczywistości PRL.

FO
T.

 N
AC

Firmy polonijne  
-koncesjonowany  
kapitalizm PRL-u
Pół wieku temu, 6 lutego 1976 r. ówczesny 
Urząd Rady Ministrów ogłosił rozporządzenie 
wprowadzające możliwość tworzenia „przed-
stawicielstw przedsiębiorstw zagranicznych”. 
Przeszły do historii jako „firmy polonijne”.
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To ode mnie Joanna Bartel 
dowiedziała się, że „Święta 
wojna” powraca. - A skąd 
pani to wie? To jakiś fake. 
Nie, na pewno nie - mówi. 
Wyjaśniam, że nie chodzi 
o kontynuację - „Święta 
wojna” powraca w swojej 
oryginalnej wersji - na ante-
nę TVP Katowice. Pierwszy 
odcinek wyemitowano 
w miniony poniedziałek, 2 
lutego. 

Historię codziennych pery-
petii hanysa Bercika i jego żo-
ny Andzi oraz kumpla gorola 
z Warszawy - Zbyszka, można 
było śledzić na ekranie przez 
dziewięć lat. Pierwszy odcinek 
wyemitowano 26 lat temu.  

Kiedyś był taki plan. Ale dziś 
nie miałabym na to siły 
Od czasu do czasu na Śląsku 

w przestrzeni publicznej poja-
wia się informacja o tym, że 
może pokusić się o nakręcenie 
dalszego ciągu „Świętej woj-
ny”. Rozmawiano o tym 
na przykład kilka miesięcy te-
mu, w maju, na Festiwalu Aglo 
w Bytomskim Centrum Kultu-
ry. Ale raczej nic dobrego by 
z tego nie wyszło. Bo to oni - 
aktorzy - byli jej największą 
wartością, esencją. I są nie 
do podrobienia. Każdy z nich 
stworzył taką postać, kreację, 
bez której po prostu nie ma 
„Świętej wojny”. 

  - Kiedyś był taki plan, aby 
nakręcić nowe odcinki. Dzisiaj 
jednak nie miałabym siły, aby 
wziąć w nich udział, nie to 
zdrowie. Teraz też źle się czu-
ję, a jak człowiek jest chory, to 
ma zły humor - mówi szczerze 
Joanna Bartel (czyli oczywiście 
serialowa Andzia Dworniok). 

Miałam szczęście, że 
do mnie oddzwoniła. Zazwy-
czaj, jeśli nie zna numeru, jak 
mówi - to czeka na SMS-a, że-
by wiedzieć, kto dzwoni. Jest 

ostrożna. - Ale nie mam żadnej 
rodziny, więc metodą 
na wnuczka nikt mnie nie 
oszuka - zaznacza. 

Przeprasza, że dziś jest cho-
ra i że może za jakiś czas poroz-
mawiamy dłużej. - Mam trzy 
teksty w głowie, ale brakuje mi 
siły i motywacji, aby je zapisać 
- mówi. Co jednak znaczy pro-
fesjonalizm i ludzka życzliwość 
- udaje nam się chwilę poroz-
mawiać przez telefon. Dwana-
ście minut to niby nie jest du-
żo, ale jednak. 

Z odbiorem „Świętej wojny” 
bywało różnie 

Podczas Festiwalu Aglo 
w Bytomiu, którego była go-
ściem razem z serialowym mę-
żem Bercikiem (Krzysztof Han-
ke), przyznała, że z odbiorem 
serialu bywało różnie. Co cie-
kawe, w zależności od regionu. 
Dziś to potwierdza. 

 - Zdarzało się, że na Śląsku 
mieliśmy wrogie reakcje. Na-
tomiast w takich wojewódz-
twach jak zachodniopomor-

skie, kujawsko-pomorskie czy 
wielkopolskie, widzowie 
uwielbiali ten serial. 

O dziwo, w Zagłębiu serial 
też się podobał. Kiedyś w So-
snowcu aktorkę zaczepił poli-
cjant, robiąc jej wyrzuty, że jest 
niedobra dla Bercika. I przy-
znał, że jest wiernym widzem 
serialu. 

„Święta wojna” miała rzesze 
fanów, ale też sporo przeciw-
ników, którzy głośno ją kryty-
kowali. - Na Śląsku w kulturze 
dzieje się dużo rzeczy. Każdy 
ma prawo tworzyć po swoje-
mu. I każdy ma wybór, czy 
chce to oglądać, czy nie - mó-
wi Joanna Bartel. 

O „Świętej wojnie” opowia-
dała m.in. w Bytomiu, na Fe-
stiwalu Aglo. Ale nie tylko 
o tym filmie, oczywiście. Te-
matów było sporo, anegdot, 
żartów. 

- Pamiętam, że Bercik 
(Krzysztof Hanke), z którym 
braliśmy udział w spotkaniu, 
powiedział po zakończeniu: 

„Asia, ale ty miałaś dzień, by-
łaś w takiej formie, dałaś po-
pis!”. Odpowiedziałam mu, że 
pamiętam tylko, iż... za dużo 
mówiłam. Widziałam jednak, 
że ludzie bawili się, nie nudzi-
li, śmiali. Czułam, że zabieram 
powietrze kolegom, nie do-
puszczam do głosu, jakby to 
był mój prywatny występ. 
Obok mnie siedział Robert Ta-
larczyk, aktor i dyrektor Teatru 
Śląskiego, Marcin Zasada, re-
daktor naczelny „Dziennika 
Zachodniego”, a ja zachowa-
łam się tak, jakby to był mój 
prywatny występ. Nie mogłam 
się pohamować, bo uwielbiam 
bawić ludzi. Mam to po mamie 
- śmieje się nasza rozmówczy-
ni. 

Wiem, co będę śpiewała.  
Ale nigdy do końca nie wiem, 
co będę mówiła 
Pytam, czy przygotowuje 

scenariusze na swoje występy. 
- Wiem, co będę śpiewała, 

natomiast nigdy do końca nie 

wiem, co będę mówiła. Mam 
taką „drabinkę” i mniej wię-
cej ułożoną kolejność tema-
tów. Czasem to się jednak 
zmienia, w zależności od pu-
bliczności, która kieruje mnie 
na inne tory. Opowiadam 
o sobie, mówię dowcipy, roz-
mawiam z ludźmi. To jest ży-
we. Pamiętam taką sytuację. 
„Wysoko postawiona osoba” 
(mówiliśmy sobie na „ty”) by-
ła szósty raz na moim wystę-
pie. Podeszłam i mówię: bę-
dziesz się nudził, bo mnie 
program się nie zmienił. A on 
po występie przyszedł 
do mnie i powiedział: wcale 
się nie nudziłem, mówiłaś zu-
pełnie inne rzeczy! 

Mogłam wiele nauczyć się 
od sławnych kolegów 
Wiem, że jej talent to coś 

bezdyskusyjnego, ale każde-
mu przydaje się wsparcie śro-
dowiska, w którym pracuje. 

- Jestem szczęściarą, bo 
mogłam wiele nauczyć się 

od sławnych kolegów. Praco-
wałam z Piotrem Fronczew-
skim, Januszem Gajosem, Ja-
nuszem Rewińskim. W naj-
śmielszych wyobrażeniach 
nie przypuszczałam, że będę 
występować w kabarecie ra-
zem z Krysią Sienkiewicz czy 
Basią Wrzesińską. I że staną 
się moimi koleżankami. Kry-
sia Sienkiewicz stała w kuli-
sach i zapisywała wszystko 
to, co mówiłam. Jak zeszłam 
ze sceny, przekazywała: „to 
było fajne, to było bardzo faj-
ne, a tego nie mów, bo nie jest 
fajne. A to było super”. Dbała 
pod tym względem o mnie, 
była bardzo kochana. Drugą 
sprzyjającą mi i pełną życzli-
wości osobą jest Basia - pod-
kreśla Joanna Bartel. 

Cieszy mnie, że nowe  
pokolenie pozna  
„Świętą wojnę” 
Nie mogę nie zapytać, czy 

cieszy się, że w telewizji zno-
wu będzie można zobaczyć 
„Świętą wojnę”.  

- Hmm... może coś z tantiem 
będzie. Na waciki (śmiech). 
Bardzo mnie cieszy to, że no-
we pokolenie będzie miało 
okazję poznać „Świętą woj-
nę”. I że dzięki niej będą mnie 
kojarzyć. Dziś zazwyczaj roz-
poznają mnie już tylko starsze 
osoby. Chociaż moi młodzi są-
siedzi z wyspy Wolin oglądali 
ten serial w internecie. Cyto-
wali mi całe kwestie. Byłam 
zaskoczona, bo nakręciliśmy 
ponad 300 odcinków i wielu 
rzeczy już nie pamiętam. Kie-
dy serial wróci na antenę TVP 
Katowice, mam nadzieję, że 
zobaczą go też młodzi ludzie 
ze Śląska. I jak powiedzą mi 
„dzień dobry” na ulicy, 
uśmiechną się, będzie to bar-
dzo miłe. Anonimowość ma 
swoje zalety, ale człowiek jest 
próżny i przyzwyczajony 
do popularności - przyznaje 
Joanna Bartel.

Magdalena Nowacka-Goik

FO
T.

 A
RC

H
. P

RY
W

AT
N

E

Uwielbiam bawić 
ludzi. Mam to 
po mamie...
Cieszy mnie, że „Świętą wojnę” pozna nowe 
pokolenie. I że dzięki niej młodzi ludzie będą 
mnie kojarzyć - mówi nam Joanna Bartel, 
artystka, serialowa Andzia Dworniok.
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O dziwo, w Zagłębiu serial się podobał - mówi Joanna Bartel. Kiedyś w Sosnowcu 
policjant pogroził jej nawet z pretensją palcem, że jest niedobra dla Bercika.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 

504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  MALOWANIE,  panele, 783-768-050 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

NSZZ „Solidarność” w JMP 
Biedronka przekazała kie-
rownictwu sieci 10 postula-
tów, wśród których najważ-
niejsze to 1000 zł brutto 
podwyżki dla wszystkich 
pracowników od 1 lutego  
i zmiany przy kasach. Jeśli 
pracodawca nie spełni tych 
żądań, związkowcy zapo-
wiadają wszczęcie sporu 
zbiorowego. 

O narastającym problemie 
 w Biedronce można się dpo-
wiedzieć m.in. z wpisów i ko-
metarzy w internecie, które 
pojawiły się pod artykułami 
o sporze w Dino. 

 „Idź do Biedry za parę zło-
tych więcej i ciągnij 6 - 8 palet 
na zmianie plus rób nocki. 
Wtedy docenisz Dino”. 

„Widziałem w Biedronce,  że 
panie też chodzą jak zombie, 
ich zmęczenie można dostrzec 
na kilometr. We wszystkich 
sieciach handlowych jest 
za mało pracowników na zmia-
nach”. 

„Czy ktoś wreszcie zrobi po-
rządek z tą patologią w Bie-
dronce i zostanie wprowadzo-
na stała obsada kas samoob-
sługowych? Gdzie są ci niepeł-
nosprawni, którzy mieli być za-
trudniani, by tam pomagać 
klientom?  Biegamy między 
stanowiskami, ile to jeszcze 
potrwa?” 

Związkowcy z NSZZ „Soli-
darność” argumentują, że  
obecne wynagrodzenia nie od-
powiadają skali obowiązków 
i odpowiedzialności, jaka spo-
czywa na zatrudnionych, a np. 
ci obsługujący lady mięsne po-
winni dostać, poza podwyżką, 
miesięczny dodatek w wyso-
kości 500 zł.   

„Początkujący kasjer otrzy-
muje obecnie 4850 zł brutto, 
czyli stawkę zbliżoną do płacy 
minimalnej. To jest wynagro-
dzenie nieadekwatne do pracy 
- stwierdziła w rozmowie  
z Portalem Spożywczym Ga-
briela Kaim, przewodnicząca 
„Solidarności” w Biedronce. 

Oprócz kwestii wynagro-
dzeń,  związkowcy zwracają 

uwagę również na warunki 
pracy w sklepach. Mówią o ko-
nieczności zwiększenia liczby 
osób na zmianach,  aby  były 
w stanie wykonywać swoje 
obowiązki w podstawowym 
czasie pracy, a nie zostawać 
po godzinach.  

„Pracowników wciąż jest 
za mało. Są przeciążeni rozła-
dowywaniem towaru i obsłu-
gą klientów” - podkreśliła Ka-
im.   

„Solidarność”  krytykuje 
także brak stałej obsady kas sa-
moobsługowych. Codzienność 
pokazuje bowiem, że jeden 
człowiek  musi jednocześnie 
rozładowywać dostawy, pra-
cować na kasie tradycyjnej i re-
agować na problemy klientów 
w strefie samoobsługowej. 

Asystenci kas byliby wygod-
nym rozwiązaniem dla klien-
tów, bo skracają czas oczekiwa-
nia na zatwierdzenie produk-
tów. 

Branżowy portal dlahandlu 
przypomina, że na koniec 
grudnia 2025 r. Biedronka 
w Polsce liczyła 3882 sklepy, 

wobec 3730 placówek rok 
wcześniej. Łączna powierzch-
nia handlowa zwiększyła się 
do 2,79 mln mkw., w porówna-
niu do 2,67 mln mkw. na ko-
niec 2024 roku. 

Sprzedaż w Biedronce (wy-
rażana częściej w euro, ponie-
waż  właścicielem jest portu-
galska grupa Jeronimo Mar-
tins) była wyższa o 7,9 proc. 
w IV kwartale 2025 r.,  w po-
równaniu z tym samym okre-
sem 2024. To  6,59 mld euro, 
czyli  prawie 28 mld zł.  

Spór zbiorowy trwa obecnie 
w sieciach Dino oraz w Kau-
flandzie, gdzie w grze są także 
wyższe zarobki oraz poprawa 
warunków pracy. 

Dino kontroluje obecnie PIP. 
Związkowcy z OPZZ Konfede-
racja Pracy donoszą też, że za-
rząd nie pojawił się na spotka-
niu w sprawie negocjacji.  Gro-
żą strajkiem. Żądają 900 zł 
brutto podwyżki do wynagro-
dzenia zasadniczego (pracow-
nicy mają zarabiać ok. minimal-
nej płacy),  ZFŚS i zwiększenia 
zatrudnienia o 30 procent. 

W Kauflandzie zaś OPZZ do-
maga się o 1200 zł brutto pod-
wyżki.  

- To sprawi, że osoba zarabia-
jąca 3500 zł netto, dostanie 
4400 zł - mówił niedawno „Fak-
towi” Wojciech Jendrusiak, szef 
OPZZ Konfederacja Pracy w Ka-
uflandzie. - To nie są kosmiczne 

pieniądze. To cena za normalną 
pracę, a nie pracę za trzech.  

Sytuacja w tej sieci handlo-
wej jest na tyle napięta, że Mi-
nisterstwo Rodziny, Pracy i Po-
lityki Społecznej wyznaczyło 
mediatora. O to samo zwrócili 
się do MRPiPS związkowcy 
w sprawie Dino.

Na koniec grudnia 
2025 roku Biedronka 
w Polsce liczyła 3882 
sklepy, wobec 3730 
placówek rok wcze-
śniej. Sprzedaż w 4 
kwartale ubr. wyniosła 
prawie 28 mld złotych
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Po Kauflandzie i Dino, gdzie obecnie trwają spory zbioro-
we, do ofensywy przeszli także  związkowcy z Biedronki. 

Agnieszka Domka-Rybka

Iskrzy w kolejnym sklepie. „1000 zł podwyżki”

eprasa.pl 361c528407
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Z życia celebrytów
Iga Lis (od lewej) i jej 
starsza siostra Pola.

26-letnia Iga Lis ostatnio 
spełnia się jako reżyserka  
– zapisała na swoim koncie 
głośny film dokumentalny 
„Bałtyk”. Niedawno wspo-
mnianą produkcję można 
było oglądać podczas poka-
zu, który odbywał się 
w ramach Festiwalu 28. 
Orłów w warszawskim 
Iluzjonie. Córka Kingi 
Rusin zdecydowanie 
wyróżniała się z tłumu. 
Widać, że modę ma 
w genach.   

 Chociaż nie jest tajemnicą, 
że Iga Lis jest młodszą córką 
Kingi Rusin i Tomasza Lisa, 

od dawna pracuje na własne 
nazwisko. Obroniła licencjat 
z historii na London School of 
Economics w 2021 r. Aktual-
nie spełnia się jako reżyserka, 
która zapisała na swoim kon-
cie film „Bałtyk”. 

Produkcja opowiada histo-
rię pani Mieci, która prowadzi 
wędzarnię w Łebie. Film po-
wstawał przez trzy lata, w któ-
rych trakcie reżyserce udało 
się stworzyć bliską relację 
z bohaterką i jej otoczeniem. 

– Zżyłam się z bohaterami 
Bałtyku oraz Łebą. To na pew-
no nie jest koniec mojej rela-
cji ani z tym miejscem, ani 
z ludźmi – po prostu nie będę 
przyjeżdżać tam już w roli fil-

mowczyni. Jednocześnie czu-
ję, że jestem spragniona po-
znania kolejnego miejsca 
w podobny sposób. Proces za-
głębiania się w zupełnie nowy 
świat mnie ekscytuje, więc 
cierpliwie czekam, aż natknę 
się na nowy temat, albo to on 
znajdzie mnie. Aktualnie ina-
czej zerkam na Bałtyk niż te 
trzy lata temu, zanim jeszcze 
pierwszy raz skosztowałam 
makreli u pani Mieci. Dziś 
wiem, że Bałtyk jest dla mnie 
ważniejszy niż kiedykolwiek 
- komentowała Iga Lis w roz-
mowie z portalem Noizz.pl. 

Niedawno Lisówna gościła 
na pokazie filmu „Bałtyk”, któ-
ry odbywał się w ramach 28. 

Orłów. Przyciągała uwagę foto-
reporterów stylizacją, na którą 
postawiła. Modnie wyróżniała 
się z tłumu, na co w rozmowie 
z Telemagazynem zwrócił 
uwagę Daniel Jacob Dali.  

– Kinga Rusin to niekwestio-
nowana ikona stylu i mody 
na światowym poziomie. Jej 
córka na pokazie filmu „Bał-
tyk” w ramach Orłów zapre-
zentowała się w bardzo cieka-
wej stylizacji, która łączy ze so-
bą dwa style. Z jednej strony 
przez kolorystykę nawiązuje 
do zmysłowej elegancji, a z  
drugiej, przez luźny krój, do  
dawnych lat 70. – ocenił Daniel 
Jacob Dali. – Córka Kingi, jak 
widać, świetnie sobie radzi 

w świecie mody i czuć w tym 
ogromną naturalność, coś wro-
dzonego, niewyuczonego czy 
podpatrzonego. Spodnie typu 
„wide leg” obecnie są modne 
i na topie. Łączą w sobie ele-
gancję z wygodą, dzięki czemu 
nadają szyku i odpowiedniej 
klasy. Jak widać, rośnie nam 
nowa gwiazda modowa.  

Z kolei jej starsza siostra  Po-
la Lis idzie w ślady rodziców 
i została dziennikarką.  Pola 
urodziła się w 1996 r. w Wa-
szyngtonie.  

 Kinga Rusin i Tomasz Lis 
przez wiele lat byli na czoło-
wej pozycji polskiego światka 
celebrycko-dziennikarskie-
go. Ich małżeństwo zakończy-

ło się w 2006 r, co miało 
wpływ na życie obu córek. 
Po rozstaniu Tomasz Lis zwią-
zał się z Hanną Smoktuno-
wicz, która wcześniej była 
przyjaciółką rodziny.   

 Iga  początkowo myślała o  
karierze modelki, ale ostatecz-
nie zdecydowała się na inną 
drogę. Pola od najmłodszych 
lat wykazywała zainteresowa-
nie dziennikarstwem, co po-
twierdza jej obecna kariera.Pi-
sała dla „Przeglądu Sportowe-
go”, a w ostatnim czasie znala-
zła pracę w Canal Plus Sport, 
gdzie pełni rolę reporterki 
przy meczach piłkarskiej Eks-
traklasy. To znaczący krok w jej 
karierze zawodowej.

Joanna Bonne

IGA I POLA 
- CÓRKI 

ZNANYCH 
RODZICÓW
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 Pola Lis przyszła na świat w 1996 roku  
w Stanach Zjednoczonych. Dorastała w Polsce.  

Kształciła się w USA i w Polsce.

Pola Lis jest bardzo podobna  
do swojej matki, dziennikarki  
i prezenterki telewizyjnej Kingi Rusin.

eprasa.pl 361c528407
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W meczu z GKS Katowicza-
nie mieli przewagę, często 
zatrudniali bramkarza 
Widzewa, a łódzcy milione-
rzy byli bezradni, jak dzieci. 

 Posada trenera Igora Jovice-
vicia jest mocno zagrożona, ale 
czy tylko on jest winien panu-
jącej w Widzewie fatalnej sytu-
acji? Coś trzeba jednak w Wi-
dzewie zmienić i chyba poraż-
ką w Katowicach trener Jovice-
vić podpisał na siebie wyrok... 

W pierwszej połowie brako-
wało za to podbramkowych 
okazji. Po kwadransie bramka-
rza GKS próbował zaskoczył 
płaskim strzałem Angel Baena. 

Obok słupka posłał z kolei 
piłkę z daleka obrońca Katowi-
czan Alan Czerwiński, a ude-
rzenie Marcina Wasielewskie-
go z bardzo ostrego kąta obro-
nił Bartłomieja Drągowski. 
Christopher Cheng trafił zza 
pola karnego w boczną siatkę 
bramki gospodarzy. Wydawa-
ło się, że do przerwy gole nie 

padną, kiedy z rzutu rożnego 
dośrodkował Bartosz Nowak, 
najwyżej w polu karnym gości 
wyskoczył Lukas Klemenz 
i pokonał łódzkiego bramka-
rza.  

Drugą Widzew zaczął od mi-
nimalnie niecelnego uderzenia 
głową Juljana Shehu. Potem 
dużo groźniejsze były akcje ry-
wali. Drągowski obronił strza-
ły Mateusza Kowalczyka, Mar-
cina Wasielewskiego i Emana 
Markovica, a po rzucie wolnym 
w wykonaniu Nowaka piłka 

przeleciała nad poprzeczką. 
Widzewiacy nie potrafili się 
przedrzeć w okolice bramki Ra-
fała Strączka. 

Ogromne emocje towarzy-
szyły kibicom w doliczonym 
czasie. Po starciu Wasielew-
skiego z Osmanem Bukarim 
sędzia pokazał rzut karny dla 
Widzewa. Analiza VAR wyka-
zała jednak, że zawodnik GKS 
nie faulował. Mecz trwał po-
nad 100 minut, Łodzianom nie 
udało się zagrozić bramce go-
spodarzy i przegrali 0:1.

Trener Widzewa Igor 
Jovicević powiedział 
po meczu w Katowicach: 

- Mieliśmy w składzie wielu 
nowych zawodników i tylko 
Juljan Shehu był jedynym z po-
przedniego sezonu. Musimy 
poradzić sobie z presją, praco-
wać ciężko na pozytywny mo-
ment. Zwycięstwo, które po-
zwoli nam nabrać pewności 
w tym krytycznym czasie. 

To dla nas smutny moment 
i czas. W pierwszej połowie 
graliśmy dobry, agresywny fut-

bol.  Nie przekuliśmy jednak te-
go w decydujący moment, 
a tuż przed zejściem do szatni 
straciliśmy gola. A to zawsze 
jest dodatkowa korzyść dla ry-
wala. 

W drugiej połowie częściej 
brały u nas górę emocje, a nie 
taktyka i kontrola gry. Tracili-
śmy za dużo czasu na odzyski-
wanie piłki. To druga porażka 
dla nas i trudny moment. Chce-
my pokazać dobrą energię, 
umiejętności zawodników i do-
bry futbol. Tak było w pierw-
szej połowie, ale stracony gol 
był dla nas dużym ciosem. 

Dariusz Kuczmera

Trener Widzewa znalazł wymówkę. To presja

Strefa spadkowa z Widzewem   
i Legią mogłaby być równie  
dobrze podium ekstraklasy

Wyniki 20. kolejki PKO 
Ekstraklasy 
a Pogoń Szczecin - Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza 1:1 (1:0). 
Bramki: 1:0 Sam Greenwood 
(36-wolny), 1:1 Rafał Kurzawa 
(83). - My mieliśmy swoje oka-
zje, ale jeśli prowadząc nie strze-
la się gola na 2:0, to bywa tak, że 
kończy się remisem – ocenił wy-
darzania na boisku trener Pogo-
ni Thomas Thomasberg. 
a Raków Częstochowa - Rado-
miak Radom 0:0 
a Piast Gliwice - Wisła Płock 
(mecz zakończył się po za-
mknięciu tego wydania). 

      1.   Jagiellonia Białystok              19       35        36-23 
     2.   Wisła Płock                                  19       33         23-13 
     3.   Górnik Zabrze                           20       33         31-26  
     4.    Zagłębie Lubin                        20        31         33-27 
     5.   Cracovia                                        20        31         27-22 
     6.   Raków Częstochowa            20       30         27-25 
      7.   Lech Poznań                              20       29         31-30  
     8.   Radomiak Radom                    19        27        35-30 
     9.   Korona Kielce                            20        27        24-22 
   10.   GKS Katowice                             19       26        26-28 
    11.   Lechia Gdańsk                          20       24         41-39 
   12.   Motor Lublin                              20       24        26-33 
   13.   Piast Gliwice                                19       23          21-21 
   14.   Pogoń Szczecin                        20       22        30-35 
   15.   Arka Gdynia                                 19       22          17-34 
   16.   Legia Warszawa                       20       20        22-25 
    17.   Widzew Łódź                            29       20        27-32  
   18.   Termalica Nieciecza              20       20         25-37 
14.02 (20.15): Wisła Płock - Widzew

Dariusz Kuczmera
FO

T.
 G

RZ
EG

O
RZ

 G
AŁ

AS
IŃ

SK
I

Trener Igor 
Jovicević

Bartłomiej Drągowski 
łapie piłkę

GKS KATOWICE 1

1:0 LUKAS KLEMENZ (45) 
ŻÓŁTE KARTKI: ZREĽÁK, CZERWIŃSKI, JIRKA, 
STRĄCZEK - WIŚNIEWSKI. 
SĘDZIA: DAMIAN KOS (GDAŃSK). 
WIDZÓW: 10 594.

Widzew:

DRĄGOWSKI - ISAAC, WIŚNIEWSKI, VISUS, 
CHENG - BAENA (59, FORNALCZYK), LERAGER, 
SHEHU (74,SELAHI), KORNVIG (59, FRAN 
ÁLVAREZ), BUKARI - BERGIER (74, ZEQIRI).

Strączek - Jirka, Czerwiński (76, Kuusk), Jędrych, Klemenz, 
Wasielewski - Wdowiak (71, Markovic), Kowalczyk, Milewski, 
Nowak (90, Błąd) - Zreľák (71, Szkurin).

Ocena meczu

OCENA MECZU W SKALI 1-5: 1 - SŁABY, 2 - PRZECIETNY, 3 - DOBRY, 4 - BARDZO DOBRY, 5 - DOSKONAŁY

WIDZEW 0

GKS Katowice:

Szkoleniowiec Widzewa  
zachował posadę 

Obok umiejętności trzeba mieć 
w życiu trochę szczęścia. Jeśli fart 
kogoś opuszcza, powinien udać się 
na długi urlop lub zmienić profesję. 
Trener Jovicević na razie zostaje... FO
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Dariusz Kuczmera

Angel Baena 
i Lukas Klemenz
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Mateusz Kowalczyk, znany  
z występów w ŁKS, lepszy  

od Emila Kornviga
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Puchar Polski 
mają Budowlani
Podopieczne trenera 
Macieja Biernata i prezesa 
Marcina Chudzika rozbiły 
w półfinale Developres 
Rzeszów, a w finale 
w Elblągu pokonały BKS 
Bielsko-Biała.  

Królową pierwszego meczu 
została Maja Storck. Mówiła 
później: Cieszy mnie postawa 
całej drużyny. Dla mnie nie jest 
ważne, czy ja zrobię najwięcej 
punktów i czy skończę ostat-
nią akcję. Oczywiście na mojej 
pozycji zwykle muszę zdoby-
wać dużo punktów. Czułam 
jednak, że mam wsparcie całej 
drużyny i że nawet jak ja zro-
bię błąd, to nie ma to znacze-
nia, bo za chwilę będzie na-
stępna akcja i następna piłka, 
którą zagram na sto procent. 
Bardzo dobrze czułam się 
na boisku z całą drużyną i je-
stem z nas wszystkich bardzo 
dumna. 

W pierwszym secie finałowe-
go meczu Łodzianki prowadzi-
ły 9:6 i zdobyły pięć punktów 
z rzędu. Kibice PGE Budowla-

nych, którzy przyjechali na Fi-
nal Four do Elbląga, dopingo-
wali wspaniale i przeżywali 
wielkie emocje. Ich drużyna 
wygrała pierwszego seta do 13. 
To był nokaut.  

W drugim secie przewaga na-
leżała do Łodzianek, choć 
w końcówce wiatr w żagle łapa-
ły siatkarki BKS Bielsko-Biała. 
Nie na tyle jednak, by zrobić 
krzywdę naszej drużynie.  

W trzeciej partii od stanu 2:4 
Łodzianki zdobyły 10 punktów 
z rzędu, co chyba jest rekordem 
w finale Pucharu Polski. Poło-
wa z tych punktów zdobyta by-
ła blokiem. To był popis siatka-
rek PGE Budowlanych. 

Prezes Marcin Chudzik może 
być dumny ze swojego dzieła. 
Jego autorska drużyna osiągnę-
ła wielki sukces. To trzeci w hi-
storii Puchar Polski dla Budow-
lanych. Siatkarki nie kryły łez - 
Alicja Grabka zapłakana ze 
szczęścia schodziła z boiska. 

- Marzyłyśmy o tym, jestem 
bardzo dumna - mówiła po me-
czu libero Budowlanych Justy-
na Łysiak dla Polsatu Sport. - 
Po ten sukces przyjechałyśmy 

do Elbląga. Jestem niesamowi-
cie szczęśliwa. 

Siatkarki Budowlanych wcze-
śniej krajowy puchar zdobyły 
w 2010 i 2018 roku. Budowlani 
mieli bardzo trudną drogę 
na szczyt, jakim było zwycię-
stwo w wypełnionej kibicami 
hali w Elblągu. W pierwszym 
spotkaniu – w 1/8 – musiały ro-
zegrać derbowy pojedynek 
z ŁKS-em Commercecon, wy-
grywając 3:2, 

Na najlepszą zawodniczkę 
turnieju wybrano Maję Storck. 
Najlepszą rozgrywającą została 
Alicja Grabka, przyjmującą – 
Paulina Damaske, atakującą – 
Storck, a libero – Justyna Łysiak. 
Jedyną bielszczanką, która zo-
stała wyróżniona, była Aleksan-
dra Gryka, najlepsza środkowa. 
a PGE Budowlani Łódź - BKS 
Bielsko-Biała 3:0 (25:13, 25:22, 
25:13) 

PGE Budowlani Łódź: Sasa 
Planinsec 13, Alicja Grabka 2, 
Paulina Damaske 8, Joanna Le-
lonkiewicz 3, Maja Storck 13, Ro-
dica Buterez 9, Justyna Łysiak 
(l) oraz Karolina Drużkowska 2. 
Trener: Maciej Biernat.
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Dariusz Kuczmera

Lindsey Vonn, która miała 
poważny wypadek na trasie 
olimpijskiego zjazdu 
w Cortinie d’Ampezzo, prze-
szła operację złamanej 
lewej nogi - poinformował 
szpital w Treviso, gdzie 
przebywa słynna narciarka. 

„Po południu Lindsey Vonn 
przeszła operację ortopedyczną 
w celu stabilizacji złamania le-
wej nogi” – przekazał szpital Ca’ 
Foncello w Treviso w oświad-
czeniu, o którym poinformowa-
ły włoskie media. 

Wcześniej Alex Hoedlmoser, 
trener konkurencji szybkościo-
wych w amerykańskiej kadrze 
alpejczyków, na temat urazu 
Vonn wypowiedział się dla 
szwajcarskiego nadawcy pu-
blicznego SRF. Choć podkreślił, 
że dokładna diagnoza nie jest 
jeszcze znana, to powiedział, iż 
„najwyraźniej to złamanie po-
dudzia”. Źródło bliskie Vonn po-

informowało agencję Reutera, 
że alpejka przebywa na obser-
wacji na oddziale intensywnej 
terapii, ale jej życiu nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 

41-letnia Vonn wystartowała 
w niedzielę, mimo że 30 stycz-
nia w szwajcarskiej Crans-Mon-
tanie doznała zerwania więza-
dła krzyżowego przedniego 
w kolanie wskutek upadku pod-
czas zawodów Pucharu Świata. 
Nieźle radziła sobie podczas tre-
ningów w Cortinie d’Ampezzo, 
startując z ortezą na kolanie. 

Jadąca jako 13. zawodniczka 
Amerykanka upadła na począt-
ku trasy, jak wyliczono - po oko-
ło 13 sekundach jazdy. Zahaczy-
ła o jedną z bramek i z dużą 
prędkością bezwładnie przeko-
ziołkowała po stoku. Przez kil-
kanaście minut była opatrywa-
na przez ratowników, zanim zo-
stała zabrana przez śmigłowiec. 

Mistrzynią olimpijską została 
inna Amerykanka - Breezy 
Johnson.

Dariusz Kuczmera

Amerykanka Lindsey Vonn przeszła operację Piłkarze ŁKS zagrają w Łodzi 
w lepszych nastrojach 

W sobotę 14 lutego o 19.30 
piłkarze ŁKS zagrają 
na Stadionie Króla 
z Chrobrym Głogów. 

Rycerze Wiosny przystąpią 
do tego meczu w dobrych na-
strojach po przekonującym 
zwycięstwie nad Polonią w By-
tomiu 3:2. Była to wygrana 
po odejściu kluczowego piłka-
rza Michała Mokrzyckiego 
do Śląska Wrocław. Choć wielu 
kibiców uznało, że niezatrzy-
manie piłkarza jest porażką 
klubu, to jednak okazuje się, że 
istnieje świat bez tego pomoc-
nika. 

Inne mecze pierwszej ligi 
a  Polonia Warszawa - Stal Mie-
lec 5:2 (1:0). Bramki: 1:0 Robert 
Dadok (43), 1:1 Kristian Fucak 
(47), 2:1 Łukasz Zjawiński (50), 
2:2 Piotr Wlazło (53), 3:2 Hajdin 
Salihu (78), 4:2 Ilkay Durmus 

(82), 5:2 Kacper Kostorz (90+3). 
a  Ruch Chorzów - Śląsk Wro-
cław 2:2 (1:1). Bramki: 1:0 Szy-
mon Szymański (18-karny), 1:1 
Przemysław Banaszak (34), 1:2 
Martin Konczkowski (60-sa-
mobójcza), 2:2 Szymon Szy-
mański (75).

Dariusz Kuczmera

Kibice PGE Budowlanych
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Siatkarki PGE Budowlanych zdobyły 
w wielkim stylu Puchar Polski.

Twarda walka  
o piłkę

Lindsey Vonn miała poważny 
 wypadek na trasie
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Uważana za zimę stulecia zi-
ma 1978/1979 pod względem 
mrozów była bardzo daleka 
od zimy 1928/1929. Tak 
mroźnego miesiąca jak luty 
w 1929 roku  nie było nigdy 
w historii pomiarów meteo  
w Polsce.  
Wyż syberyjski przesunął się 
wtedy nad Europę. W dniach 
10-11 lutego 1929 w kilku miej-
scowościach w kraju zanoto-

wano mrozy sięgające minus 
40 stopni. W Skierniewicach 
10 lutego termometry pokaza-
ły minus 35,8 stopnia, a  
w Piotrkowie Trybunalskim 
minus 35,5 stopnia.  
Były to najniższe temperatury 
zanotowane kiedykowiek 
w województwie łódzkim.  
Niskie temperatury doprowa-
dziły wtedy do paraliżu kolei, 
zawieszania zajęć szkolnych 
i zamarznięcia portu w Gdyni. 
Natomiast węgiel stał się naj-
bardziej pożądanym towarem 
w całym kraju.   

Zgodnie z okólnikiem Mini-
sterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, 
lekcje były odwoływane, jeśli 
w klasach temperatura spada-
ła do 10 stopni.  
O zamknięciu szkół w Łodzi 
informował m.in. „Express 
Ilustrowany” z 11 lutego 1929 
roku.  
Więcej o tym i o innych rocz-
nicach 10 lutego piszemy 
w Kalendarium Łódzkim 
na naszej  stronie interneto-
wej. 
 (dwoi.)

Wtorek

10 
lutego 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ: 
Gabriel, Jacek, Jacenty, Michał, 
Scholastyka i Wilhelm.

Wschód słońca 
X.XX 

Zachód słońca 
X.XX 

Długość dnia 
X  godz. X min. 

Krótszy od najdłuższego o X godz. i XX min. 
i dłuższy od najkrótszego o X  godz. i X min.
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(21.03–19.04)  Wtorek przynie-
sie Ci nowe wyzwania, ale rów-
nież okazje do zdobycia uznania . 
Działaj zdecydowanie.

Baran

(20.04–22.05) Dzień będzie 
sprzyjał Twojej kreatywności. Sko-
rzystaj z okazji, aby wyrazić swoje 
pomysły i bliskość z bliskimi.

Byk

(23.05–21.06) Twoja umiejętność 
szybkiego myślenia będzie dziś na  
wagę złota w sytuacjach, które 
wymagają szybkiej reakcji.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Czas skupić się 
na pracy nad sobą. Znajdź balans 
między swoimi potrzebami a po-
trzebami innych.

Rak

(23.07–23.08) Twoja energia i en-
tuzjazm będą dzisiaj zaraźliwe. Wy-
korzystaj ten moment, aby zainspi-
rować innych do działania.

Lew

(24.08–22.09) Dziś zwróć uwagę 
na szczegóły i organizację. Twoja 
dbałość o porządek przyniesie Ci 
korzyści.

Panna

(23.09–22.10) Skoncentruj się na   
harmonijnych relacjach. Twoja 
umiejętność znalezienia wspólne-
go języka będzie kluczowa dzisiaj.

Waga

(23.10–21.11)  Postaw na intuicję . 
Twoja zdolność do odczytywania 
ukrytych znaków pomoże Ci dziś 
osiągnąć sukces.

Skorpion

(22.11–21.12) To dobry dzień 
na poszerzanie horyzontów i eks-
plorację nowych możliwości. 
Bądź otwarty na nowe przygody.

Strzelec

(22.12–19.01) Skup się dziś na re-
alizacji konkretnych celów. Twoja 
determinacja przyniesie pożąda-
ne rezultaty.

Koziorożec

(20.01–18.02) Wykorzystaj swój 
pomysłowy sposób myślenia 
do rozwiązania trudnych proble-
mów.

Wodnik

(19.02–20.03)  Bądź wsparciem 
dla innych i korzystaj ze swojej em-
patii, aby zrozumieć lepiej siebie 
i innych.

Ryby

HOROSKOP

Piosenkarka kończy dziś 60 lat. 
1971:. Wybuchły strajki łódzkich 
włókniarek, a już 15 lutego 
nadano komunikat o wycofaniu 
się z planowanych wcześniej 
podwyżek cen żywności.  
2015: Rozpoczęto wyburzanie 
starego stadionu Widzewa 
przy al. Piłsudskiego 138. 

RENATA PRZEMYK

Krzyżówka nr 3
 Poziomo:

 1) chleba raczej nie pokroi,

 6) dokument podróżnika,
 10) choroba powodująca dusz-
  ności,
 11) dzianina z rozciągliwego 
  włókna sztucznego,
 12) brak mu siły do działania,
 13) siła rozpędu,
 16) wielbłąd jednogarbny,
 19) arena dla łyżwiarzy i hokeis-
  tów,

 24) wykładane na sklepowych 
  półkach,
 25) powtarza się w piosence,
 27) zły los,
 28) japońska wyspa z bazą 
  wojskową USA,
 29) roślina na kwaśną wiosen-
  ną zupę,
 31) stanowisko pracy,
 33) znawca budowy organizmu 
  człowieka,
 34) wyrabia przedmioty ze skó-
  ry,
 36) urodzony w niedzielę,
 37) kraj wchodzący w skład 
  NATO,
 38) szlachetny koń,
 39) okaz w muzeum,

 40) James, agent 007 z filmo-
  wej serii.
 Pionowo:

 1) kierunek w modzie,

 2) wydział na uniwersytecie,
 3) tańcowała z igłą,
 4) wchodzi w skład garsonki,
 5) powolny chód konia,
 6) duchowny w zborze,
 7) gromada zwierząt,

 8) plamki na policzkach lub 

  nosie,
 9) zaostrzony pręcik w rękach 
  trasera,
 14) ciemności średniowiecza,
 15) klub piłkarski z Torunia,
 17) przedmiot użytkowy,
 18) melodia dla defilujących 
  żołnierzy,
 20) jednostka siły,
 21) pokrywa kufra,
 22) asfaltowa droga między 

  miastami,
 23) kobiecy strój plażowy,
 26) kupione w salonie oferują-
  cym tapczany, szafy,
 29) … Augiasza, wysprzątana 
  przez Herkulesa,
 30) zabiedzony koń,
 31) deska pod oknem z donicz-
  kami kwiatów,

 32) myśli tylko o sobie,
 35) bohater filmu „Szczęki” 
  Spielberga.

Rozwiązanie nr 2

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. 3 °C 
min. -1 °C

Jutro
maks. 6 °C 
min. 3 °C
Czwartek

maks.  9 °C 
min. 2 °C

Piątek
maks. 6 °C 
min. -2 °C
Sobota

maks. 2°C 
min. -3°C

TAK ZIMNO W ŁODZI 
I REGIONIE NIGDY  
NIE BYŁO
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KRZYŻÓWKA

KALENDARIUM ŁÓDZKIE

PRZYSŁOWIA  
NA DZIŚ: 
NA ŚWIĘTY JACENTY 
ŁAMIĄ SIĘ POD  
LODEM PRĘTY. 
SCHOLASTYKA MRÓZ 
UTYKA, ZANIM 
WALENTY (14.02) 
NAM ZAŚWIĘCI, OBA-
CZYMY, JAK MRÓZ 
KARK SKRĘCI.   
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